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Kurier Poznański
Przedpłata kwartalna wynosi w miejsca 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk. — Na pocztach 
niemieckich 3,60 mk. — Pod opaską w Niemczech i Austro-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk. 
kwartalnie 5,50 mk. — W Król. Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rb. 20 kop. 
------------------------------------------- -------kwartalnie 3 rb. 30 k.----------------------------------------------------

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

Cenaogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15 fen. 
.. Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.

A

Telefonu nr. 584. Redakcja, administracja i ekspedycja przy ul. Podgórnej nr. 7. Telefonu nr. 524.'

Np. 1«. Poznań, czwartek dnia 25-go czerwca 1908. Rok m.

Na nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi
3,60_mk.

W Poznaniu
Przedpłata na kwartał wynosi 

tak w ekspedycji jak po agencjach
3 mk.

z odnoszeniem do domu 3,50 mk. 
Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 24. czerwca 1908.

Centrum u Prusach Zachodnich 
i w Poznańskim.

Dzień po wyboraoh posłów sejmowych zazna 
ęzyiiśmy, że jednym z główrych moment6w, które 
na siebie natychmiast zwróciły uwagę, to rola, 
jaką przy wyboraoh odegrało Centrum na zie­
miach polskich : na Górnym S1 ą z k u, gdzie 
główną podstawą partji centrowej jest wciąż 
jeszcze Ind polski, ndało się centrowcom przy 
pomocy polskich narodowców zmiażdżyć 
Blok rządowy; w Poznańskim natomiast 
uw Prusach Zachodnich, gdzie Centrum 
opiera się na żywiole niemieckim, wykazała 
się cała jego niemoc wobec Bloku.

Dodaliśmy też wówczas, że to nikogo szcze 
gólnie nie zadziwia. Przecież jnż przed wyborami 
walmanów, ozynniki, które ostatecznie doprowadziły 
do skutku sojusz polsko-centrowy, 2góry — przy 
najmniej z polskiej strony — wyraziły grzeko 
naiie, że w Poznańskim i w Prosach Zachodnich 
Centrum okaże się bezsilnym.

A więc z niemocą centrowców liczyły się 
koła kierujące, liczyły się także szerokie sfery 
naszego społeczeństwa. Mimo to nawet polityków 
bardzo sceptycznie usposubionyoh w zdumienie 
wprawiła wczorajsza naua korespondencja z Tu­
choli, przedstawiająca »obraz niemocy centrowców 
w Prosłcb Zad o kich*, a szczególnie w okręgu 
tnoholsk) chojnicko człacbowskim. Wdzięczność na­

leży się korespondentowi za to niezrównane scha­
rakteryzowanie sytuneji polityczno wyborczej w 
tamtejszym okręgu. Gdyby nasza prasa i z in­
nych < kręgów zachodnio prusbich i kresowyoh 
wielkopolskich okręgów choć w przybliżeniu tak 
szczegółowe i jasne miała relacje, mogłoby sobie 
na ich podstawie społeczeństwo gruntowne 
wyrobić zdanie o siło politycznej z jednej 
strony centrowców, a z drugiej rządo­
wych katolików. Bez tych dokładnych 
i wyczerpujących infor i aoji zadawalniamy się 

gólnlkawi, zadawalnia się nibtylko prasa i ogół 
nasz polityczni» myślący, ale niemniej nasza or 
gaoiiacja wyborcza, począwszy od lokalnych i po­
wiatowych komitetów, a skończywszy na Komi­
tetach Prowincjalnych i Komitecie Centralnym.

A przecież to jest sprawa, której nie można 
pozostawiać na martwym punkcie. My mu si­
my wiedzieć, z kim mrmy do czynienia. Także 
naczelne centrowe władze muszą się 
prawdy dowiedzieć.

Tak jak stosunki przedstawił nasz korespon­
dent tucholski, nie ulega wątpliwości, że naczelne 
władze centrowe nie dowiedzą się prawdy — we 
wszy s’kich bogatych a ciekawych Jej szczegółach 

od tych, którzy sami grają polityczną 
komedję, którzy niby to organizują agitację 
wyborczą pod hasłami centrowymi, a w rzeczy 
samej prowadzą ją tak, by na Boga tylko nie 
zwyciężył sojusz polsko centrowy.

Nie wszędzie tak się działo — potrzebujemy 
się tylko powołać na okręg wschowsko-leszczyńsko 
rawicko-gostyński n. p. — ale bądźcobądź dzia 
ło się tak. Działy się rzeczy niesłychane, 
boć chyba na przymiotnik ten zasługują takie 
fakty, jak oddanie przez centrowego kandydata 
na walmana głosu na blokowców, jak głosowanie 
księży przeciwko księdzu polakowi, jak wydanie 
placówki, jak Chojnice, na pastwę blokow 
ców — pomimo Iż powiatowy sztab centrowy ma 
tam swoją siedzibę itd. Przypominamy dalej, że 
stwierdzono oficjalnie, iż w okręgu międzychodzko 
skwierzyńsko szamotulskim kandydat polski 
i to ksiądz! — otrzymał tylko 142 głosy (już 
w 1903. r. 123), a centrowy 165, t. zn., że po 
lacy oddali swe głosy centrowcowi, ale rzadko 
który centrowiec oddał swój głos polakowi.

To *są wszystko rzeczy, które społeczeństwa 
nasze poznać powinno gruntownie. Aj aż 
Komitet Centralny winien się postarać o jak naj­
bardziej obfity i szczegółowy materjał, dotyczący 
kwestji centrowej w Poznańskim, a szczególnie w 
Prusach Zachodnich. Wszakże Komitet Centralny 
ma swoje Biuro, które powinno dać w tym kie

czynników. Tego gruntowrego badania i tej 
gruntownej analizy my ze swej strony podjąć 
musimy się również, bo — jak jnż zaznaczy­
liśmy — muBimy wiedzieć, z kim wogóle 
mamy do czynienia.

runku inicjatywę, jeżeli jej nie dają interesowane 
powiaty.

Głośnym wymyślaniem na .zdradę« cen 
trowców i niemieckich katolików wogóle mało się 
wskóra. Trzeba braö rzeczywistość, trzeba 
zapoznać się z rozkładem sił, trzeba grunto­
wnie zbadać wszystkie czynniki wpływające na 
ukształtowanie się stosunków i na takiej rze­
telnej podstawie wiad o m ości i zna­
jomo ś c i oprzeć dalszą swą pracę i przyszły 
stosunek do Centrom w Poznańskim i Prosach 
Zachodnich.

Przecież nie nhga wątpliwości, że antago­
nizm między rządowymi katolikami a szczerymi 
centrowcami, że kwestja wzmocnienia pozycji cen­
trowej a osłabienia ob:zn amtskatolików, to nie 
kwestja łatwa do rozwiązania i łatwa do pchnię­
cia jej naprzód. Nie możemy z oka tracić ogól 
nego nastroju politycznego, naprężenia stosunków 
narodowych, które rząd i rządowi katolicy bez­
względnie wj zyskują przeciw centrowcom. Wy­
starczyło przecież, że Westpr. Volksblatt 
stanął zdecydowanie na stanowisku sojuszu pol­
sko centrowego, ażeby się doczeka! nazwy »polsko- 
radykalnego organu«.

Rząd wygrywa przeciw Centrum przede 
wszystkim urzędników i w jakimkolwiek stop­
niu zależnych od rządu katolickich obywateli. 
Robi to zresztą tak simo na zachodzie, g Izie 
spowodował powstanie katolickiego, antycentrowego 
Niemieckiego Zjednoczenia (Deutsche 
Vereinigurg) Tylko że tam, podobnie jak na na­
szym Górnym Śiązku, jest Centrom zbyt silną 
i zbyt szeroko wśród mas Indowych zakorzenioną 
organizacją, by rządowi katolicy mogli dlań sts- 
nowić niebezpieczną konkurencję.

W Poznańskim i Prosach Zachodnich jest 
właśnie przeciwnie. Centrowcy sami przez lata 
kokietowali tu sfery i stronnictwa rządowe, aż 
oitsteoznie ludność niemiecko-katolicką do tego 
stopnia pchnęli w objęcia rządowe, ze Ich już 
z nich wyrwać obecnie nie umieją. Większość 
tutejszych nismców katolików dostała się w zu­
pełną duchową niewolę sfer rządowych 
i dziś — w przeciwstawieniu do zachodn i Gór­
nego Slązka — Centrom przestało dla rządowych 
katolików z obozu Katholische Rund­
schau byó niebezpieczną konkurencją poli­
tyczną.

Czy Centrum się pcdźwignie, to kwestja 
przyszłości, ale jeżeli się wogóle podżwignie, to 
aapewno jedynie na podstawie gruntownego 
zbadania całego terenu i gruntownej 
analizy wszystkich w rachubę wchodzących

Jeszcze jeden poseł socjalisty­
czny! Wbrew wszelkim oczekiwaniom prze­
szedł jeszcze jeden socjalista przy wyboraoh ści­
ślejszych w 12. okręgu berlińskim. Stanęli tu do 
walki wolnomyślny kandydat Busze i socjalista 
Hoffmann. Ostatni zwyciężył 313 głosami 
przeciw 307. Przy pierwszych wyboraoh otrzy­
mał Hoffmana 312 głosów, podozas gdy stron­
nictwa przeciwne zdobyły razem 331 głosów. Tak 
więc socjaliści zwyc;ężyli tern tylko dzięki nad­
zwyczaj sprężystej ag.tacji. Rozgoryczone gazety 
liberalne, które napewno liczyły na zwycięstwo, 
przypisują klęskę kandydata wonomjślcego terro­
ryzmowi ze strony socjalistów.

Razem jest teraz 7 posłów socjalisty­
cznych do Sejmu,

Nowa „liberalna" ustawa o ze­
braniach 1 stowarzyszeniach, którą 
wolnomyślm mimo jej charaktein antypolskiego 
usiłowali przedstawić jako ostatni wyraz postępu 
i liberalizmu, sprawia w praktyce liberałom coraz 
większe rozczarowanie. Szczególnie właśnie 
najliberalniejszy paragraf 6 ustanawiający, że przy 
zebrali ach publicznych zamiast zgłoszenia na po- 
liojl, wystarcza ogłoszenie w gazecie, Jest 
dla wolnomyślnych źródłem przykrych doświad­
czeń. W paragrafie tym zastrzeżono mianowicie, 
że odnośne gazety, w których ogłoszenia zebrań 
ohowięzują policję, naznacza w Frnsiech lant- 
rat. Teraz biada i lamentuje organ liberalnej 
lewicy, Lib Korresp., że prawie wszędzie wy­
znaczono tylko gazety konserwatywne, a 
prawie zasadniczo wykluczono pisma wolno
m y ś 1 n e.

Dochodzi do tego, że dla powiatów Grim- 
I men i Gryfjiw Pomeranji wyznaczył lantrat 

konserwatywne agrarną Deutsche Tagesztg. 
w Berlinie, a pominął pismo wolnomyślne,
wychodzące i czytywane na miejscu.

Lib. Korresp. oburza się naturalnie i żali się 
głośno na tę czarną niewdzięczność rządu, za tyle 
nslug oddanych w polityce blokowej. Są to je­
dnak żale po niewczasie.

Partia demokratyczna w Ba­
denii, należąca do stronnictwa południowo- 
niemieckich demokratów, odbyła w niedzielę 
walny swój zjazd w Hornbergn. W zjeździe 
brali udział wszyscy wybitni przywódcy badeń- 
skich demokratów, między nimi pogłowie Heim- 
bnrger i Venedy. Polityka blokowa 
spotkała się z jednomyślną ostrą krytyką, 
szczególnie potępiono jeszcze raz stanowisko po- 
slów wolnomyślnych wobec ustawy o stowa-

Jfiektóre wiadomośai 
o Gdańsku i o Sopotach.

Skreślił L. W.

(Ciąg dalszy.)

III. Ślady Zygmnntowakiih czasów 
w Gdańsku.

Wysoka brama. — Ratusz. — Giełda.

Z dumą i zadowoleniem prawdziwym spo­
gląda każdy polak na owe pełne wzniosłej 
myśli pomniki średniowiecznej potęgi Gdańska, 
które to wielkie targowisko handlu polskiego 
wznosiło w czasie najwyższego swego roz­
kwitu, bo wszystkie one jednomyślnie świadczą 
o niezmiernej wdzięczności miasta dla Rzeczy­
pospolitej polskiej za to, że pod jej opieką 
troskliwą tak pomyślnie się rozwinęło.

Więc tuż przed bramą, prowadzącą do 
nafczelnej części całego miasta, to jest Długiej 
ulicy i Długiego rynku, znajdujemy rodzaj 
łuku tryumfalnego, , nazwanego Wysoką bramą 
(Hohes Tor), którego prześliczna fasada, 
wykonana z piaskowca, zasługuje na baczną 
uwagę.

Nad głównym, środkowym przejazdem 
łuku umieszczony w medaljonie herb Rzeczy­
pospolitej polskiej, nad którym dwie skrzy­
dlate niewieście postacie trzymają królewską 
koronę, zaopatrzoną w napis: »Justitia et 
Pietas, Duo sunt Regnorum omnium funda­
menta«. (Sprawiedliwość i pobożność, obie 
są podstawami wszystkich królestw.) Nad 
lewym przejściem widnieje średniowieczny 
herb Gdańska z czasów należenia miasta do

cesarstwa niemieckiego, nad prawym nowo­
czesny; pierwszy nosi napis: »Sapientissime 
fiat omnia, quae pro República fiunt«. (Naj­
mądrzej trzeba wykonać, co się robi dla 
Rzeczypospolitej), ostatni napis: »Civitatibus 
haec optanda bona ma/ima Pax, Libertas, 
Concordia« (Społeczeństwom przedewszystkim 
pożądane: pokój, wolność i zgoda). Jako datę 
zbudowania znajdujemy na łuku rok 1588.; 
przypuszczać więc należy, iż wznieśli go 
gdańszczanie na pamiątkę uroczystego wjazdu 
Zygmunta III. do miasta w rok po wstąpieniu 
króla tego na tron Rzeczypospolitej polskiej.

Przypatrzywszy się temu prawdziwie wzru­
szającemu pomnikowi wdzięczności Gdańska 
wobec Rzeczypospolitej polskiej, wejdźmy do 
miasta przez główną starą bramę (Langgasser 
Tor). Ale zaledwieśmy się wysunęli zpod 
sklepienia bramy, a tu jako wiekopomna pa­
miątka błogiego panowania Jagiellonów na­
stręcza się oku smukła, 261 stóp wysoka 
wieża ratuszowa. Na niej błyszczy z daleka 
w słońcu na odległość mili całej złocona po­
stać króla Zygmunta Augusta naturalnej wiel­
kości z koroną na głowie, z tarczą i chorą­
gwią złoconą w ręku. Obok niego okręt, 
przewyższający chorągiew, trzymaną przez króla.

Na widok tej alegorycznej grupy nasuwa 
się pytanie o przyczynę, dla której gdańszcza 
nie w ten sposób ozdobili główną swą wieżę. 
Ktoby w tym względzie chciał osiągnąć wy­
jaśnienie, ten niechaj nasamprzód uprzytomni 
sobie, że król ten przybywszy w roku 1552. 
do Gdańska dla przeprowadzenia zupełne 
unji ziem pruskich z Rzecząpospolitą polską, 
po trzytygodniowych wesołych zabawach, ucz­
tach i igrzyskach tutaj na ratuszu przy udziale 
kanclerza Ocieskiego i kardynała Hozjusza z 
Radą miejską i reprezentantami gminy o tej

ważnej sprawie obszernie traktował, i że za 
jego panowania unja ta przyszła do skutku, a 
potym niechaj dokładnie przypatrzy się głó­
wnemu obrazowi, umieszczonemu w suficie 
najprzedniejszej komnaty ratuszowej. Znajduje 
się on w czerwonej sali, nazwanej dawniej 
»Sommerratsstube«. Wejdźmy więc do niej!

Już sama nadzwyczaj bogata rzeźba na­
około drzwi, prowadzących z sieni do tej sali, 
zapowiada w niej nie tylko szczególne osobli­
wości, ale także i przeznaczenie ich na apo­
teozę rządów Rzeczypospolitej. Przedstawia 
ona grupy dzikich mężów, niosących orła pol­
skiego, do którego herb Gdańska przytulony. 
Na niej widnieje złotymi literami następujący 
napis; »Pro lege, pro grege militemus». (Wal­
czmy w obronie prawa i w obronie gromady) 
Ten piękny spadek po Jagiellonach, tę wyty­
czną myśl wielką panowania obu Zygmuntów 
przechował narodowi polskiemu Gdańsk nie­
skażoną i przypomina dzisiaj całej ojczyźnie 
w imieniu zagrożonego przez giermanizację 
Pomorza.

Jak tkliwe uczucia musi zatym budzić w 
gościu polskim wnętrze sali, jeżeli już samo 
wejście do niej tak poważnie nastraja. Więc 
podobnie, jak przed główną miejską bramą, 
znajdujemy i tutaj na wielkim obrazie, zdobią­
cym sufit, a otoczonym przez artystycznie rze­
źbione herby Gdańska, Prus Zachodnich, Pol­
ski i Litwy spoczywający na kolumnach luk 
tryumfalny dający perspektywę na aleję z fon­
tanną. Tam widać zachodnią część Gdańska, 
otoczoną obronnymi fosami; wieżę ratuszową 
trzyma ręka, wynurzająca się z obłoków, a 
obok niej zawisł biały polski orzeł. Pod tu­
kiem tryumfalnym Giełda (Artushof) z fontanną 
i grupy kupców rozmawiających i czytających 
listy, dalej Wisła, berlinki i morze. Łuk tryum­

falny nosi napis »Jehowa ista servat sub his 
alis his fuleris« (Bóg zachowuje miasto pod 
tymi skrzydłami na tych podstawach), luk zaś 
tęczowy na obrazie, który zawisł nad miastem 
i morzem, zaopatrzony w napis: »Celesti iungi- 
mur arcu«. (Łączy nas łuk niebieski.)

Dumna Wenecja północna chełpi się w 
tym obrazie swym handlem, ogarniającym świat 
cały, ale zarazem otwarcie wyznaje, że całą 
swą pomyślność zawdzięcza białemu polskiemu 
orłu. Nie omyli się zatym z pewnością ten, 
kto ową alegoryczną figurę Zygmunta Augusta 
na wieży ratuszowej uważać zechce za pomnik, 
wystawiony przez wdzięcznych gdańszczan na 
cześć unji Prus z Rzeczpospolitą polską. — 
Zanim opuścimy tę pełną wytwornego prze­
pychu salę, warto rzucić okiem na piękny 
zegar, znajdujący się tutaj. To pamiątka po 
królu polskim, ale nie wiadomo którym. A te­
raz pomijając sąsiednią salę, tak zwaną »Win- 
terratsstube«, której sufit zdobią tak samo, jak 
poprzedniej herby Gdańska, Prus Zachodnich, 
Polski i Litwy, wstąpmy do zbudowanej w 
r. 1427. w ratuszu kaplicy św. Marcina, aby 
obejrzeć umieszczoną tam pamiątkę po Stani­
sławie Leszczyńskim, to jest starożytny zegar, 
posiadający osobliwą właściwość, że co minutę 
bije, i pożegnawszy piękności ratusza zajrzyj­
my na Giełdę do starego Artushofu, którego 
fasada mile wita polskiego przychodnia przez 
umieszczone po obu stronach bocznych drzwi 
wchodowych medaljony królów Zygmunta 111.
i Władysława IV. Tutaj przypatrzmy się wiszą­
cemu w tej najwspanialszej sali Gdańska obra­
zowi, przedstawiającemu zdobycie Malborga 
przez Jagiełłę w r. 1410. i olbrzymiej postaci 
Augusta III., stojącej w północno-zachodnim 
rogu Giełdy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



rzyizeniaoh. Poroszono takie sprawę złą* 
ożenią 3 ■£&) unio tw.&jBwolnomyśl-
nyoh w Jednę partję, ale większość oświadczyła 
się stanowczo przeciw terno.

Przyjęto rezolucję, wyrażającą ubolewa­
nie z powoda głosowania posłów wolnomyślnych 
za ustawą o stowarzyszeniach i zawierającą wy* 
raźne życzenia, aby na przyszłość podobnych 
wykroczeń przeciw programowi wolnomyślnemn 
nie popełniano.

Korespondent paryskiej Revue des 
deux mondes bawił w tych dniach w Pozna­
niu i odwiedził redakcję naszą, zasięgając infor­
macji co do stosunków tutejszych.

Dyskusja oświatowa w Domie.
Dyskusję w drogim dciu obrad nad budie* 

tern ministerstwa oświaty rozpoczął przedstawiciel 
umiarkowanej prawioy Bogdanów, który stwier­
dził fakt, że rosyjskie szkoły przedstawiają obraz 
zupełnego upadku, że nie są zdolne do spełnienia 
swych zadań. Winę za ten stan ponosi nie tylko 
rewoluoja, lecz niemniej okoliczność ta, iż na cele 
oświatowe brak zawsze było środków.

Mówca poświęca dłuższy ustęp obronie tera­
źniejszego ministra oświaty, Sohwartza, potę­
pia pierwiastek polityki w uniwersytetach, a za­
razem oświadcza się imieniem swojej frakcji za 
usunięciem z uniwersytetów wszelkich organizacji. 
Szkoła — zdaniem Bogdanowa — powinna mieć 
przed sobą zadania ściśle państwowa i wychowy­
wać obywateli tylko rosyjskich. Gdyby 
w osiach politycznych chciano zamienić wykład 
szkolny w języku rosyjskim na jaki inny ję­
zyk, frakcja umiarkowanych przeciw temu ener­
gicznie protestuje, a w zasadzie głosuje za 
budżetem ministsrjum oświaty w teraźniejszej jego 
formie.

Czełyszew, (lewicowiec) w mowie trwają 
oej przeszło godzinę nazywa ministerstwo oświaty 
ministerstwem zepsucia, krytykując wogóle bardzo 
ostro szkoły rosyjskie w ich ustroju pedagogicz­
nym, naukowym i organizacyjnym. Wyraża się 
dalej za nadaniem szerokiej aotonomji szkołom, 
idącej przede wszystkim w tym kierunku, aby dom 
rodzioielski miał wpływ na naukę szkolną i na 
skład nauczycielski, i aby zastosowywano plan 1 
naukę szkolną do potrzeb miejsoowyoh.

Z kolei zabrał głos, jako przedstawiciel inte 
rasów polskich, Roman Dmowski, który wy­
głosił poniższą, blisko godzinę trwającą mowę.

MOWA DMOWSKIEGO.

Nie można zarzucić władzy, ażeby w okresie, 
poprzedzającym wojnę japońską, nie było dość 
dozoru w szkole. Jednakże szkoła przy całej 
swej ozujnośol nie wydała pożądanych wyników. 
Obecnie kwestja szkolna jest kwestją zasadniczą 
państwowości rosyjskiej. Nadzór, przekraczający 
istotnie potrzebną granicę, przygnębia zarówno 
moralny, jak i pedagogiczny nastrój szkoły. 
Szkoła wówczas tylko może spełnić ciążące as 
niej obowiązki, jeżeli kierować nią będą ludzie 
idei, gdyż ludzie idei zawsze są niezależni. For- 
malistyka polioyjna doprowadza tylko do upsdkn 
szkoły. Szkoła w równej mitrze powinna należeć 
i do rządu 1 do społeczeństwa. Jtźsli szkoła 
w obronie państwowości walczyć będzie ze społe­
czeństwem, jeżeli prowadzona będzie wbrew prze­
konaniom uczących się, to bezwarunkowo szkoła 
taka wychowa rewolucję. Tylko szkoła znajdująca 
się w rękach rządu, lecz należąca do społeczeń­
stwa, może wydać pożądane wyniki.

Cieszymy się z wyrażonych chęci posiadania 
rosyjskiej szkoły narodowej, gdyż takie życzenie 
doprowadzi do niemożnośoi kultywowania podobnej 
szkoły w Królestwie Polskim. (Ozrzykl na pra­
wicy: Dlaczego ?)

Dmowski oupowiada: Dlatego, że w Polsce 
niema społeczeństwa rosyjskiego. W istocie Pul 
ska walczy przeciw szkole rosyjskiej narodowej 
w Królestwie Polskim i broni swojej szkoły naro 
dowej polskiej. Rosyjską szkołę w Królestwie 
Polskim wprowadzili me działacze państwowi, leoz 
wykonawcy miejscowi, wbrew niejednokrotnie wy­
rażonej woli monarchów rosyjskich. Jest ona 
owocem polityki rusyfikaoyjnej. Język polski 
bardzo szybko wypędzono ze szkół Królestwa 
Polskiego. Przy osławionym Apuohtinie język 
polaki pomccniozym do wykładu rosyjskiego uczy­
niono.

3 Czyż okoć jedno z państw kiedykolwiek po­
zwoliło sobie na takie urągowisko?

Polityka .rusyfikacyjaa znalazła najsilniejsze 
odbide w karach, nakładanych na chłopców za 
każde słowo, powiedziane w języka rodowitym. W 
rezultacie doświadczenie stwierdziło, iż w ciągu 
lat 40 swego istnienia szkoła rosyjska nie zrus- 
ożyła sni jednego polaka. Przykład szozególnyoh 
usiłowań w tym kierunku w Niemczech, w ich 
polskich prowincjach, dowodzi, że o zrusczenlu 
Polaki nie może być mowy.

Innym celem, do którego mogłaby zdążać 
szkoła rosyjska w Królestwie Polskim, jeBt utrwa­
lanie w krajn państwowości rosyjskiej. Wspólna 
jednak praca nauczyciela rosjanina i dziecka poi 
skiego doprowadza do tego, że dziecko zaczyna 
walozyó instynktownie z wpływem obcego mu na­
uczyciela. Ta walka instynktowna, ze strony 
dzied, wywołnje gnębienie, a nawet pastwienie się 
nad dziećmi przez nanozyoieli. (Hałas na pra­
wioy).

Praca prawodawoza jeBt najcięższą i najbar 
dziej odpowiedzialną. Potrzebny dla niej przede 
wszystkim spokój ducha. Z trudem mogę być 
spokojnym, gdyż sam byłem wyohowańoem takiej 
szkoły, która zatruła najlepsze lata mojego życia. 
Należałoby posłom z prawicy pomyśleć o spokoju, 
inaczej bowiem kraj może przypuszczać, że brak 
im zalet niezbędnych dla prawodawców. (Oklaski 
na lewicy).

A więc między nauozydelem I uczniem roz­
wija się walka. Nauczyciel wałozy z uczniami nie 
nawiśoią, z zaciekłe śoią, w której dochodzi do pa- 
tologji, do aadyzmn. Uczeń, widząc w nauczycielu 
rosyjskim jedynego przedstawiciela państwa rosyj­
skiego, narodowości rosyjskiej, mimówoli przenosi 
swoją nienawiść z nauczyciela rosyjskiego na oałe 
państwo rosyjskie.

I nie ma w całym państwie takich agitato­
rów, którzyby mogli podnieoać młodzież przeciwko 
państwa rosyjskiemu i narodowości z takim powo 
dzeniem, z jakim czyii to nauczydel rosyjski w 
Polsce. Nigdy w poprzednich pokoleniach, wycho­
wywanych w dawnej szkole polskiej, nie było ta 
kiej nienawiści do Rosji, takiego wstrętu do 
wszystkiego, co jest rosyjskie, jak to daje się ob­
serwować wśród młodzieży, która ukończyła gim­
nazja rosyjskie w Polsce. I potrzeba bardzo wiele 
ciasn, ażeby ci wychowańcy szkoły rosyjskiej w 
Polsce poznali się z wielce szlachetnymi przedsta­
wicielami społeczeństwa rosyjskiego, by nozncia 
nienawiści i wstrętu do Rosji w nich osłabły.

Pnriszkiewicz z miejsca: I wy śmiecie 
mówić o pogodzeniu się! Djabli wiedzą, co to ta 
kiego!

Prezes dzwoni.
W tych warunkach stanowisku szkoły rosyj­

skiej w Polsce nie można nieprzyznać, iż szkoła 
owa jest przeciwpaństwową, a działalność jej prze 
stępstwem państwowym. Jest to przestępstwo nie- 
tyiko względem ludzkości, nietylko względem pań­
stwa, ale i przeciwko narodowości rosyjskiej. — 
(Oklaski na lewicy.) Oto dlaczego społeczeństwo 
polskie walczy przeciwko szkole rosyjskiej; walczy 
nie tylko dla tego, że potrzebna mu jest szkoła 
w języku rodowitym, lecz i dlatego, że istniejąca 
szkoła rzeczywiście demoralizuje nasze młode po 
kolenie polskie, zabijając walką w dzieciach zdol­
ność do życia prawidłowego i pracy prawidłowej. 
Szkoła rosyjska w Polsce nie zabija w uczniach 
ich ncznć narodowych, rodzi ona tylko nienawiść 
do Rosji.

Żądamy polskiej szkoły narodowej dlatego, że 
istniejących szkół mamy za mało; w porównania 
z Galicją polski bndżet szkolny jest mniejszy o 
22 miljony.

Nie żądamy tych pieniędzy z funduszów 
ogólno-państwowych, lecz dajcie nam możność 
organizowania naszej sprawy szkolnej za nasze 
własne pieniądze, przy udziale naszego społeczeń 
stwa; żądamy szkoły polskiej dlatego, bo pragnie 
my nasze młode pokolenie wychować w duchu 
moralności, dlatego że jesteśmy narodem, nacją z 
własną kulturą, nauką i literaturą. Nie zapomi­
najcie, że współczesnych autorów polskich czy tu 
jecie w tłumaczeniach na język rosyjski.

Żądamy uniwersytetu polskiego w Warszawie, 
gdyż uniwersytet tam istniejący nie odpowiada 
współczesnemu poziomowi wymagań nauki.

Sprawa szkolna w Królestwie Polskim jest 
sprawą chorą, nawet niebezpieczną z państwowego 
punktu widzenia. Mimo to, wśród dezyderatów, 
wyrażonych przez komisję budżetową, niema ża 
dnych wskazań o stanie szkolnictwa w Pclsce. 
Sprawy tej me może większość Dumy traktować 
obojętnie!

Wszak to sprawa nietylko wielkich potrzeb

kulturalnych i narodowych ludności kraju, lecz 
jest to także sprawa ogólno-państwowego .snacze- 

i nia, gdyż mowa tu o zniesieniu instytucji "'•anty­
państwowej.

Mówca, wyraziwszy postulat, ażeby szkoła w 
rdzennej Rosji nie budziła uczuć nienawiści do 
polaków ze strony młodzieży rosyjskiej oświadcza, 
iż polaoy przyłączają się do tego, by sprawę wy­
chowania młodzieży wzniesiono na nowych pod­
stawach, by wydało ono nowych ludzi, zdolnych 
inaczej rozumieć potrzeby państwa i potrzeby jego 
mieszkańców. (Oklaski na lewicy, milczenie w 
centrum, sykanie na prawicy.)

Długą mowę, krytykującą dzisiejszą szkołę 
rosyjską, wygłosił Milukow, kadet Oświadczył 
się przeciwko polityce w szkole zarówno rewolu­
cyjnej, jak i przeciwnej jej, — szkoła powinna 
służyć wyłącznie zadaniom nauki. Dalej powinna 
— zdaniem Miłakowa — szkoła rosyjska wycho­
wywać dorastające pokolenia rosyjskie na tych 
zasadach, które stworzył zasadniczy przewrót pań 
stwowy; wyohowywać winna uczniów swoich w 
idei wolności politycznej, równouprawnienia oby­
watelskiego i poszanowania prawa. (Oklaski na 
lewicy.)

Przemawiało jeszcze kilku mówców, między 
nimi J e n i k i e j e w, który wytaczał żale ludności 
muzułmańskiej, a Uwłaszcza tatarskiej, oraz przed 
stawiciel Grupy Pracy, Bułat, który starł się 
ostro z Furiszkiewiczem.

Nastrój na tym posiedzenia był wogóle 
mdły 1 słaby, zdaje się, że na posłów oddziały 
wają już bliskie wakacje. Odczuwało się ogólnie 
znużenie Damy, posłów na posiedzeniu było nie­
wielu.

Z powodu mowy Dmowskiego, która była 
punktem kulminacyjnym całego posiedzenia, od­
zywają się prawie wszystkie główne pisma peters­
burskie.

Organ Stoły pins, półoficjalna Rossija 
pisze: »Przypumnijcie sobie lepiej, panowie polacy, 
jak i za co straciliście szkołę polską, jaki wpływ 
przeclwpaństwowy wywierała Macierz Szkolna (!?), 
a wówczas wstyd będzie mówić o ucisku szkeły. 
Wolności nie zdobywa się zuchwalstwem i dzia­
łalność prowokacyjna będzie oceniona należycie 
przez historję«.

Nowoje Wremia zamieściło oddzielny 
artykuł, poświęcony sprawie szkolnictwa w Polsce.

Autor jego sądzi, że mowa Dmowskiego 
zwróci na siebie poważną uwagę. W sali parla­
mentarnej nie słychać było wczoraj poważniejszych 
zarzutów.

W dalszym ciągu autor artykułu dowodzi, iż 
Dmowski nie przytoczył dokumentów, świadczą­
cych o znęcaniu się nauczycieli rosyjskich nad 
uczniami polskimi.

Następnie autor otrzymuje, że w sprawie 
szkolnej w Polsce nie tylko jest winne społeczeń 
stwo rosyjskie. Sprawa jest wogóle ważna i na­
leży pomyśleć o rozgraniczeniu interesów pań­
stwowości rosyjskiej od interesów społeczeństwa 
polskiego. Polacy powinni pomyśleć o pogodzenia 
swoich interesów narodowych z państwem. Czas 
już wielki, ażeby przejść od krytyki do wskazań 
konkretnych.

W zakończenia autor eświadoza, iż z początku 
należy skoncentrować uwagę na egzystencji pol­
skiej szkoły prywatnej.

W drugim artykule o mowie Dmowskiego 
pisze Nowoje Wremia, że posła naszego słu­
chano spokojnie i z wielką uwagą, a chociaż mo 
wę przerywano, lecz nie tak namiętnie, jak da­
wniej. Jest to, jak sądzi autor, rezultatem „dni 
słowiańskich*, albo szczególnej umiejętności 
posła warszawskiego.

Biecz, organ kadetów powiada, że mowa 
Dmowskiego zawierała świetią. rodzajową i psy­
chologiczną analizę demoralizującego wpływu 
szkoły rosyjskiej w Polsce, obok ubjektywBych 
i subjektywnych dowodów o konieczności Ula Pol­
ski szkoły narodowej.

„Dumny i dostojny głos samopoczucia naro­
dowego — kończy Riecz — twoizy z tej mowy 
mistrzowską deklarację polityczną*.

Liberalne Słowo petersbniskie powiada: 
„Dmowski przemawiał z gorzką szczerością, która 
przykuwa nawet przeoiwników, i to nie tylko twoją 
foimą, lecz i treścią. Mowa była niezwykłą, a 
Suhwartz słuchał tej silnej mowy z niewzruszoną 
obojętnością*.

Zachowanie się obojętne ministra Sohwaitza 
względem wszystkich krytyków wzbudza w kołach 
parlamentarnych istotnie ogólne oburzenie.

Ruś pisze: „Dziś Duma usłyszała od 
Dmowskiego słowa żywe, płynące z duszy*.

Finanse Rzeszy jiiemieckiej.

Przy utworzeniu B szy niemieckiej system 
polityki celnej w N emczech był inny, aniżeli 
dzisiejszy, ówczesną taryfę celną można nazwać 
taiafą umiarkowanie wolno-handlową. 
Na mocy tej taryfy był możliwy łatwy i tani 
dowóz z zagranioy artykołów spożywczych, surow­
ców i półfabrykatów, krajowemu przemysłowi po­
trzebnych ; zboże, wytwory młynarskie, bydło i 
mięso było od cła zupełnie wolne.

Wogólności można powiedzieć, że cła w pierw­
szych latach isnienia Rzeszy niemieckiej były 
w głównej mierze cłami finansowymi, tj. 
takimi, przy których przedewszystkim chodzi 
o źródło dochodu dla państwa.

Dochód z tych ceł wynosił w 1872. r. 97 
miljonów marek, w 1873. r. 125 miL mk4 
w 1874. r. 107 mil. mk., w 1875. r. 113 miL 
mk., w 1876. r. (15 miesięcy) 139 mil. mk, 
w 1877. r. 103 miL mk., w 1878. r. 108 miL 
mk, w 1879. r. 139 miL marek.

Zapełaej zmiany tej polityki celnej dokonała 
taryfa celna z 15. lipoa 187 9. r. Od 
tego dnia weszły w życie cła ochronne, 
które oprócz tego, o co chodzi przy dach finan­
sowych (stworzenie źródła dochodu dla państwa), 
mają jeszcze na celu ochronę produkcji 
krajowej przed konkurencją zagranioy.

Zaprowadzono wtedy do na zboże (1 mk. za 
podwójny centnar), do umiarkowane na artykuły 
spożywoze, da przemydowe (tj. cła na wyroby 
przemysłu zagranicznego) podwyższono lab nn 
nowo wprowadzono; cło na petrolenm, dawniej 
woale nie pobierane, ustanowiono na 6 marek za 
100 kilegr., cło na tabakę na 85 mk„ (dawniej 
24 mk.!) za sto kilgr.

Skutkiem tego dochody Rzeszy z cd wyno­
siły: w 1880. r. 168 miljonów marek, w 1881. 
r. 187 miL mk., w 1882. r. 191 miL mk, 
w 1883. r. 195 mil. mk., w 1884. r. 213 miL 
mk., w 1885. r. 220 mil. mk.

W reku 1885. podwyższono do na zboże 
z 1 marki na 3. mk., w r. 1887. zaś z 3 mank 
na 5 mk.

Ogólny dochód z ceł wzrósł znowu i wy­
nosił: w 1886. r. 238 mil. mk., w 1887. r. 257 
mi), mk., i 1888. r. 288 mi), mk., w 1889. r. 
349 mil. mk., w 1890. r. 368 md. mk., w 1891. 
r. 378 miL mk.

Dnia 1. lutego 1892. r. nastąpiła na mocy 
traktatu handlowego kanclerza Ca- 
privi'ego zniżka cła na płody rolnicze, miano­
wicie od zboża na chleb przeznaczonego z 5 mk. 
na 3,50 mk.

W następnych latach dochód z cd wynosił: 
w 1892. r. 360 miljonów marek, w 1898. r.

336 milj. mk, w 1894. r. 362 milj. mk., w 1895. 
r. 383. milj. mk., w 1896. r. 433 milj. mk, w 
18 7. r. 441 milj. mk., w 1898 r. 475 milj. mk„ 
w 1899. r. 461 milj. mk., w 1900 r. 465 milj. 
mk., w 1901. r. 494 milj. mk., w 1902. r. 497 
milj. mk., w 1903. r. 508 milj. mk., w 1904. r. 
489 milj. mk., w 1905. r. 625 milj. mk„ w 1906. 
556 milj. mk.

W r. 1902. podwyższono znowu da na płody 
rolnicze, na zboże, lecz taryfa celna z tego roku 
weszła w życie dopiero r. 1906, Ł j. po zawarciu 
traktatów handlowych przez Rzeszę z Austro- 
Wę grami, Rosja, Włochami i Ramunją.

Jednakże nie we wszystkich latach, od roku 
1879. począwszy, wpływały całe sumy dochodu 
z ceł, podane powyżej, do skarbu Rzeszy.

Już w r. 1879. rząd Rzeszy musiał się obo- 
wiązać, że co zbiorze z ceł po nad 130 miljonów 
marek rocznie, to wypłaci poszczególnym pań­
stwom związkowym. Ten obowiązek trwał przez 
cały sztreg lat, aż w r. 1904. został usuniętym. 
Przepis ten nazywał się klauzulą Frauoken* 
81 e i n a, bo poseł Franokenstein podał był twego 
czasu odnośny wniosek w Parlamencie.

Natomiast z rokiem 1906. weszła w życie 
inna k'anzula, do dochodu z cd się odnosząca, 
1 to klauzula Trimborna. Podług tej 
klauzuli może Rzesza zabrać z rocznych ceł na 
chleb, zboże, bydło, mięso i mąkę 
tylko tyle pieniędzy, ile, podług przeciętnego da 
na te przedmioty cłowe z lat 1898. do 1903., na 
głowę ludności przypada. Wszystko zaś, co wy­
mienione cła (na chleb, zboże, bydło, mięso, 
mąkę) przyniosą więcej nad tę przeciętną liczbę, 
musi być składane osobno, ażeby z tych pienię­
dzy stworzyć fundusz, przeznaczony na wprowa­
dzenie zabezpieczenia wdów i sierot po 
robotnikach.

Echa paryskie.
Pnryż, 22. czerwca.

(Ze sekcji polskiej stowarzyszenia kobiet La 
Française. — Pelléas i Mélisande w Operze komi­
cznej. — La princesse de Clères. — Z Muzeum 

historji naturalnej).
W salonie internacjonalnym Stowarzyszenia 

kobiet La Française odbył się pierwszy wie­
czór inauguracyjny Sekcji poiskiej pod 
przewodnictwem hrabianki Skarbek. Towarzy 
stwo to ma na celu zapoznawanie francuzów 
z dziełami naszej literatury i muzyki. Pani Marja 
Szeliga zająwszy miejsce na estradzie, w bar 
dzo interesującym przemówieniu wyjaśniła zebra­
nym, przeważnie francuzom, ca ą doniosłość i bo­
gactwo polskich utworów: o wartości niektórych 
mieli niebawem słuchacze się przekonać, gdyż 
pani Albane deklamowała ulotne wiersze pana 
Sć.bora, tłumaczone ns francuskie.

Poczym panna Lila Mukułowska, już 
znana paryskiej publiczności z poprzednich dwuch 
występów w sali Garean, odegrała nokturn Szo­
pena, zastępując nieobecną pannę Wierzbicką, 
czym stanowczo pokrzywdzeni byliśmy. Hrabianka 
§.kar,bek odśpiewała piosenki Paderewskiego, 
Moniuszki, Zarzyckiego; przed każdym numerem 
tekst francuski czytany był w doskonałym tłuma­
czeniu przez utalentowaną deklamatorkę pannę

Blanche Albane. Melodje polskie podobały się 
nadzwyczajnie francuskiej pubhczaoścj, która okla­
skiwała artystki i wynurzała się ze swymi sym- 
patjami dla narodu bratniego »nation soeur«.

Niektóre teatry paryskie wywiesiły już do­
roczną »Cloture« na letni sezon, inne zaś, mimo 
dość dokuczliwego guiąca realizują nadzwyczajne 
dochody kasowe, a biura lokacyjne bywają już od 
rana oblegane przez amatorów miejsc niedrogich; 
skoro takich już nie stać, cierpliwi paryżanie 
robią >qnene< przed drzwiami zamkniętymi, dwie, 
a czasem i trzy i cztery godziny przed rozpoczę 
dem pizedstawienia, nawet deszcz i słota me 
zdołają ostudzić ich zapała i osłabić wytrwałośd 
w cztkania. Ta rezygnacja, czy umiejętność cze 
kania u rdzennych parjźan w podziw wprowadza 
cudzoziemców, a jest rzeczywiście cechą charakte 
rystyczną mieszkańców stolicy świata — cnota ta 
nieustannie jest praktykowaną : czeka się przed 
teatrem, przed koncertem, przed kinematografem, 
na ślubach, pogrzebach, w biurach omnibusowych, 
n doktorów, dentystów, w gabinetach ministrów, 
w saionach szwaczek i modniarek — na kolej 
przymierzania, w magazynach — na dostęp do 
oblężonej kasy, w przedsionkach Sorbony i Sztuk 
pięknych — na wywieszenie nazwisk z rezulta 
tern egzaminów — czekanie pełne emocji, uwień­
czone dla jednych powodzeniem, zamglone dla 
drogich zawodem...

Wyjątkowym sposobem nie czekało się wcale

na pierwsze, wznowione przedstawienie : P e 11 é a s 
i Mó ii s a ndn w Operze komicznej. Przepyszna 
muzyka Debussy z tekstdm zawsze oryginal­
nego Materlinoka, zapowiedziana od tygo 
dnia na programie operowym, sprowadziła tak li 
czsych amatorów zaraz dnia pierwszego, że bureau 
de location od razu wykupionym zostało, a szozę 
śiiwi posiadacze biletów w sam dzi6ń przedsta 
wierna wypełnili doszczętnie prześliczną salę. 
Przedstawienia tak wielce select jak Peléis i Alé 
iissnde bywają dawane w piątek jako w dzień wy­
jątkowy, dzień paryski przeznaozony dla pnbii 
czaośui kulturalnej, która w rówaomiernym na 
stroju i uroczystej ciszy umie słuchać misty­
cznej muzyki tego egzotycznego utworu.

Panna Teyte, amerykanka, obdarzona gło­
sem prześlicznym o lirycznym dźwiękn, jest uczen­
nicą Reszkiego Jana, a jano taka umie oddać 
całą subtelność i tragizm zaklęty w melodje opery 
Deouesy. Akcja utwera rozgrywająca się prawie 
wyłącznie w cieniach nocy przy liljowo-zielonych 
blaskach księży ca, na brzegu srebrzącej się wody, 
zespolona jest po mistrzowska z muzyką z dosko­
nałym zrozumieniem i odczuciem Materlinokow- 
skiego dramatu.

Pan Jules Lemaître daje nam mimo tak 
spóźnionego sezonu, jeszcze jedną noweśó teatralną, 
która wielkim powodzeniem cieszy się w Ttéatre- 
des-arta, pod tytnłem „La princesse de 
Clines“; sztuka wielce ndatna, przerobiona ze

znanego romansu pani de La Fayette, odtwarza 
żywo postać prawdziwej „prćoieuse“ tego typu nie­
wieściego, unieśmiertelnionego w literaturze fran­
cuskiej w zbyt jaskrawym oświetleniu Molierow­
skich komedjt Bohaterka pani de La Fayette, 
wskrzeszona delikatnym piórem pana Lemaitre*a 
przedstawia się sympatycznie bez korowodn 
i śmieszności, mimo jej egzaltowanej delikatności 
uczuć czysto platonicznej natury względem księ­
cia de Nemours. Pani da Lafayette przy końcu 
swej słynnej powieści zostawia czytelnika pod 
smutnym wrażeniem, że para bohaterów bezna­
dziejnie na zawsze rozdzieloną została, — pan Le- 
maitre za to inaczej kwestję postawił, zostawiając 
przy zapadnięcia kurtyny odrobinę nadziei 
w umyśle bardzo zadowolonej publiczności.

Muzeum historji naturalnej w 
Jardin des plautes wzbogaconym zostało w tych 
dniach wspaniałym darem miljardera Carnegie — 
to jest szkieletem przedpotopowego zwierzęcia 
Diplodoku», którego w darze Prezydentowi przy­
wiózł osobiście dyrektor muzeom w Pittabnrgu. 
Wielka była uroczystość, a zarazem radość uczo­
nych przyrodników paryskich nad ciekawym oka­
zem potwora datojąoego według ich obrachunków 
z przed pięciu miljonów lat formacji kuli ziem­
skiej.



Celem uzyskania dokładniejszego obraza 
«prawy ceł, należy jeszcze wyjaśnić sprawę 
traktatów czyli nkładów handlowych 
z zagranicą.

Każdemu państwa zależy na tym, aby w 
fcaju dobrobyt obywateli wzrastał. Nie każde 
państwo ma pod doatatkiem tego, czego ludncśoi 
potrzeba, przeto ogląda się za państwem, od któ 
regoby sprowadzić mogło to, czego ma brak; 
innych znów płodów ma za wiele, a więc chętnie 
by je innemu państwa sprzedało.

Te dostaki, braki i potrzeby powodują pań­
stwa do wzajemnej wymiany płodów i wyrobów. 
Ażeby zaś przy tej wymianie był porządek, aby 
państwo, jako pośrednik między ludnością jednego 
kraju a ludnością drogiego, coś na tym zarobiło 
na ogólne swoje potrzeby, państwa okładają się 
między sobą co do wysokości ceł z jednej i dro­
giej strony, zawierają na szereg lat traktaty 
handlowe.

Traktaty takie przynoszą korzyści jednej 
i drogiej stronie, wytwarzają uregulowane sto- 
sanki i zapewniają spokój i swobodę handlowi, 
ponieważ na dłuższy czas gwarantują stałość ceł.

Ażeby ile możności traktatami handlowymi 
na wszystkie strony się obwarować, urządza się 
państwo, a szczególnie Rzesza niemiecka, tak: 
okłada taryfę celną, w której na przeróżne płody, 
wyroby i artykuły zagraniczne nałożone jest pe­
wne cło. Potym układa się stosunek Rzeszy do 
zagranicy w następujący sposób: państwa które 
układu handlowego z Rzeszą nie zawrą, muszą za 
wszystkie przywożone do Niemiec płody i towary 
swoje płacić do podług ustanowionej taryfy. K*óre 
zaś państwo zawrze z Rzeszą traktat handlowy, 
ten wprowadza rozmaite swoje płody i towary za 
niższym cłem do Niemiec.

Rzesza ma zatym dwojaką stopę celną 
w taryfie; jednę, wyższą dla państw, z którymi 
traktatu handlowego nie zawarła (tak zwaną 
stopę autonomiczną), drugą, niższą, dla 
państw, z którymi traktat handlowy zawarła (tak 
iw. stopę traktatową).

Stopy te przedstawiają się co do główniej­
szych artykułów, jak następuje:

stopa auto­ stopa
nomiczna traktatowa

żyto za 100 kilo 7,00 m. 5,00 m.
pszenica 7,50 „ 5,50 „
owies w 7,00 „ 5,00 „
lyż W 4,00 „ 4,00 „
kukurydza n 5,00 „ 3,00 „
bydło rogata i> 18,00 „ 14,40 „
wieprza W 18,00 „ 14,40 „
kawa surowa H 40,00 „ 40,00 „
herbata W 25,00 „ 25,00 „
kakao » 20,00 „ 20,00 „
liście tabaczna 11 85,00 „ 85,00 „
Petroleum W 6,00 „ 6,00 „

r. 1901. 1902. 1903. 1904.
zboża 159,2 159,0 163,0 145,5
Petroleum 70,0 71.4 76,3 76,5
kiwa 69,0 68,8 73 0 72,0
tabaka 54,0 55,4 58.3 59,0
drzewo 17,0 16,4 19,8 209
wino 16,6 16,5 16,5 15,8
smalec 12,5 10,6 11,0 12,0
kakao 6,3 7,0 7,4 9,2
owoce połndn. 7,8 8,9 9,6 10,1
ryż 49 5,2 5,3 6,3
mięso 8,6 8,7 5,1 4,3
masło 2,8 2,6 3 8 5,4

Najwięoej dochodu przyniosły cła na 
zboże, petroleum, kawę i herbatę, potym na drze­
wo, wino, smalec, kakao, owoce południowa, ryż, 
mięso i masło, a mianowicie miljoaów marek:

1905. 
180,8

75.6 
71,9 
79,0 
21,3
17.6 
141 
100
96 
59
8.7
5.8

Cobądź rząd Rzeszy niemieckiej obmyśla ca 
iem powiększenia dochodów państwa, w cłach nic 
Się nie zmieni na przeciąg jeszcze przeszło dzie­
sięciu lat, ponieważ na tak długi czas zawarte są 
traktaty handlowe z zagranicą

Galicyjski przemysł fabryczny.
Centralny Związek galicyjskie- 

go przemysłu fabryoznego wydał świeżo 
otwarte z rzędu roczae sprawozdanie. Dowiadu­
jemy się z niego na wstępie — pisze Nowa 
Reforma — że młody przemysł galicyjski 
zdołał się w ostatnich latach tak znacznie umoc­
nić w swoloh podstawach, że zwycięsko przetrwał 
ostatnie przesilenie pieniężne. „Dotkliwa rzadkość 
i drożyzna pieniądzy — czytamy w sprawozda-

I w tej akcji kraj pożyczką z funduszu przemy­
słowego bierze udział.

Dwie nowe fabryki papieru pakunkowego Ro- 
maszkana w-Wadowicach oraz Kammera i Eibei- 
scŁttfza w Diekowoaoh pod Kołomyją — są Już 
w ruchu. Dla pierwszej uzyskano róźae ulgi 
taryfowe. Towarzystwo przemysłowe dla wyrobów 
żelaznych w Krakowie (rury do pieców kuchen 
nych, zawiasy, okucia itd) przystępuje do zwię­
kszenia zakłada. Firma A. i E. Scbónkera w 
Oświęcimiu, w nowej fabryce pudnosi produkcję 
nawozów sztucznych na poziom bez porównania 
wyższy.

Powstały nowe fabryki farb: Bostelmanna 
„Merkur“ w Krceezowicaoh i Braci Kapeluszów 
w Brodaoh. Górski (dawniej Karmański) w Zwie­
rzyńcu przy pomooy fanduszu przemysłowego 
przystępuje do znacznego rozszerzania.

Krajowa produkcja zapałek silnie poparta 
przez fundusz przemysłowy, ogranicza import za­
pałek oboyoh do k aju — dotąd mniej więcej na 
jednę trzecią konBumoji. Dzieje się to jednak na 
rasie nie bez zaoiętej walki. Gnębi naszych po 
Łężae „Solo“ niesłusznemi procesami o marki 
ochronce — żabi ga w ministerstwie kolejowym 
o zniesienie ulg taryfowych, przj sługujących od 
szeregu lat wsohodnio galicyjskim fabrykom zapa 
lek. Zniesienie tych ulg z dnia 1. kwietnia 
1908. r. było już zadekretowane. Z wielkim 
zełem udało się Związkowi uzyskać 
ich najpierw do 1. lipca 1908., a 
1. stycznia 1909. r.

Wykaz powyższy nie jest jeszoze kompletny 
— locz dowodzi, że przemysł galicyjski naprawdę 
rośnie. Ciekawe są wywody sprawozdania co do 
braku krajowej służby informacyjnej dla przemy­
słu, wytworzenia planu uprzemysłowienia naszego 
kraju, zwiększenia funduszu przemysłowego i roz 
szerzenia inicjatywy miarodajnych czynników do 
zakładania nowych przedsiębiorstw przemysło 
wych.

nin — i silna ograniczenie kredytów bankowych, 
minęły w pizemyśle galicyjskim prawie bsz 
cisr.“ Nieliczne upadłości, jakie się w tym cza­
sie wydanyły, miały za przyczynę wyłącznie nie 
mai trudności lokalne lub inne. A dalej:

„Mimo nieszczególnego urodzaju w r. 1907. 
zbyt wewnętrzsy wyrobów krajowjoh, a więo i 
produkcja przemysłowa kraju, w tak znacznej 
liczbie gałęzi przemysłu, jak i w samie ogólnej, 
wzmaga się ciągle. Znać szybki ogólny postęp 
kraju ku dobrobytowi, znać podnoszenie się po 
ziorou oywilizacji meterjaloej w coraz powszech­
niejszych, wyższych potrzebzoh szerokich mas 
ludności; znać żywszą pracę inwestycyjną pań­
stwa 1 samorządu. Idziemy naprzód i to już te 
raz stale, pewnie, bo nawet w czasach powszech 
nie oiężkich.“

Nawet w eksporcie przemysłowym, na razie 
jeszcze bardzo nieznacznym, linja obrotowa idzie 
od pewnego czasu stale ku górze, a rentowność 
przedsiębiorstw fabrycznych, jakkolwiek niższa, 
niż gdzieindziej, nie ju»t znów tek niską, aby 
mogła tamować „narastanie“ przemysłu galicyj­
skiego.

Przemysł ten bądź co bądź rośnie, a i to 
już jest objawym bardzo dodatnim i pocieszają­
cym. Sprawozdanie wylicza też w dalszym ci .gn 
aż kilkadziesiąt fabryk i innych przedsiębiorstw 
przemysłowych, które albo nowo powstały, albo 
też znacznie się rozszerzyły. Na >ch czele wy­
mienia świeżo otwartą mechaniczną tkalnię ba- 

ełny i Inn braci Czeczowniczkćw w Andryohowie 
Draga podobna tkalnia powstanie wkrótce w Kroś 
nie xa miejscu wegetującej zaledwie w ostatnim cza­
sie spółki tkackiej w Krośnie, dawniejszej „Prządki“, 
a powstanie ona dzięki pomocy krajowego fandu­
szu przeiuysłowftgc i dzięki pozyskaniu dla niej — 
oo już za mniej dodatni uważać należy moment — 
wielkiej obcej firmy Marburgów z Feudentalu na 
Slązkn.

Sprawczdasie podnosi wprawdzie z naciskiem, 
wobec brakn większych ruchomych kapitałów, 

ściąganie do Galicji zagranicznego przemysłu jest 
jeszcze niemal koniecznością; lepiej byłoby jednak, 
ażeby pomoc z krajowego funduszą przemysło­
wego przypadała wyłącznie w udziale rodzimemu 
przemysłowi i by rozwój galicyjskiego przemysłu 
mógł się opierać wyłącznie na krajowych siłach, 
bo przy takich filjsch obcych przedsiębiorstw 
część zysków zawsze popłynąć musi za granicę.

Inne jeszcze większe przedsiębiorstwo prze 
myślowe powstało również w tym roku, dzięki 
inicjatywie pozakrajowej firmy, mianowicie eks­
ploatacja na większą skalę kamieniołomów porfiru 
w Miękini koło Krzeszowic.

Trzeci fakt utworzenia przedsiębiorstwa fabry­
cznego w Galicji przez pozakrajowe czynniki, 
a mianowicie inwestycja kilkukroć tysięcy koron 
w fabrykę bnszkowicką, przedtyin firmy Rudolf 
Welll i Sp. przez Towarzystwo akcyjne zjedao 
czonyoh austryjackich fabryk mebli giętych, jest 
do pewnego stopnia zjawiskiem nowym. — Do­
tychczas bowiem kartele i trusty przemysłu za­
chodnio- austryjackiego, wykupując galicyjskie przed 
siębiorstwa z tej samej gałęzi, czyniły to wyłą­
cznie dla ich zwinięcia. Fakt ten dowodzi, że 
przemysł krajowy zaczyna się jnź liczyć z uslło 
waniaml Związku i jego celami.

Z innych faktów, świadczących o rozwoju 
przemysłu galicyjskiego, przytacza sprawozdanie: 
Znana firma krakowska p. Marcina Jarry zakłada 
przy pomocy przemysłowego funduszu krajowego, 
obok dotychczasowej fabryki, walcownię miedzi 
i mosiądzu celem wyrobu t. zw. półfabrykatu. 
W Białej wkrótce już puszczone będą w ruch 
dwie nowe przędzalnie czesanki (kamgarnu). 
Akcyjne Towarzystwo fabrykacji machin Ł. Ziele 
niewski i Sp. w Krakowie kończy budowę wielkiej 
nowej fabryki na Grzegórzkach. Przy znacznie 
rozszerzonej hucie cynku Towarzystwa akcyjnego 
dr. Lowitscha i Sp. w Trzebini rozpocznie się 
wyrób kwasu siarkowego na wielką skalę. W Dzi 
kowie pewstaje nowa rafineria spirytusu, w Br/esz 
ozu nowa kopalnia węgla Rapoportów. W Dro­
hobyczu jnź rozpoczęła pracę nowa największa 
w kraju fabryka dachówek i cegielnia smółki 
H. Śliwińskiego.

Rtifinerja cukru w Przeworska, z kontyngen 
tern 1900 wagonów (zatym już niespełna dwie 
trzecie zapotrzebowania Galicji) płaci dywidendę, 
czyni wielkie odpisy. Gurgul w Jarosławiu, po 
częściowym pcżsrze, rozszerza znacznie f»brykę 
pierników, ciast i cukrów. Nowe konsorcjum, w 
którego skład wchodzą pp. Horowitz, Kollseher 
i inni, objęło lwowską fabrykę cukierków dra. 
Ruckera, celem przekształcenia jej 1 rozszerzenia

mo-
przedłużenie 
obecnie do

ożyć dysypliuarkę. Szkoła wtedy tylko prawdzi­
wy da pożytek, — są jego słowa — jeżeli nauka 
odbywa się w języku ojozystym dzieci, utrakwi- 
zowanie szkół polskich jest największą nieprawo­
ścią, — jaka może się drogą legalną odbywać.

W czerwcu obchodzi jubileusz 25-letniego 
istnienia Związek śląskich katolików, 
jedno z pierwszych towarzystw politycznych na 
Slązkn, a dziś bezprzeoznie największe i najlicz­
niejsze ze wszystkich stronnictw narodowych na 
Slązkn. Założycielem Związku był ksiądz Ignacy 
Świeży, poseł do R»dy państwa i Sejmu, obecnie 
duszą Związku jest ks. Józef Łondzin, poseł do 
Rady państwa, któremy też przedewszystkim za­
wdzięcza Związek rozwój dzisiejszy i znaczenie 
na Slązkn.

Macierz szkolna na posiedzenia ostat­
nim uchwaliła nazwać bnrsę dla młodzieży 
szkół średnich bursą im. Antoniego Osu­
chowskiego, motywując czyn ten tą okolicz­
nością, że mecenas Osuchowski, wystąpił z pro­
jektem urządzenia loterji na bnrsę Macierzy i sam 
okcło urządzenia tej loterji wiele dopomógł. Ró­
wnocześnie zaknpiono budynek na ten oel, który 
ma być rozszerzony i według najnowszych wyma­
gań urządzony.

W zeszłym tygodniu odbyły się wybory 
do Rady gminnej w Rychwałdzie, 
miejscowości tuż pod Bognminem leżącej, a do­
tychczas w rękach polskich zostającej. Na piękną 
tę placówkę mieli czesi wielkie apetyty, jednak 
mimo wszelkich środków nacisku, jakimi posługi­
wali się urzędnicy kopalniani; lud polski poszedł 
do wyborów ławą i zwyciężył, tak że obecnie ani 
jednego ozecha niema w Radzie gminne). Cha­
rakterystyczne, że dla znikomej ilości ozeohów, 
mieszkającyoh w Rychwałdzie, socjaliści polscy 
usiłowali stworzyć kompromis tego rodzaju, by 
połowa miejsc dostała się czeohom, a reszta przy­
padła polakom.

Bar.

(Nowa
Slązku

O wskrzeszenie Unji.
Wznowienie Unji kościelnej w Rosji 

marzeniem Watykanu, rozwlewanem przez od­
porne stanowisko rządu rosyjskiego. Zaraz po 
ogłoszenia manifestu tolerancyjnego rozstrzygnął 
tę sprawę jakby instynktowo lud w Chełmszczy- 
źnle i na Podlasiu, gdzie byli unici woleli dla 
wszelkiej pewności przejść od razu na obrządek 
łaciński. Równocześnie metropolita lwowski, ks. 
Szeptycki wyprawił do Petersburga Bazylja- 
nina galicyjskiego ks. Łomnickiego, żeby wy­
jednał uznanie wyznania grecko katolickiego przez 
państwo; ale w świątobliwym synodzie zbyto go 
krótko i węzłowato kategorycznym: »Nigdy!«

Ale polityka Watykanu nie na jedno poko­
lenie jest obliczona, a wobec tego wszelkie »nigdy« 
stają się problematycznemu Watykan zabrał się 
tymczasem do prac przygotowawczych, poruozy- 
wszy je szczególnej pieczy swej »milicji«, miano­
wicie zakonowi Jezuitów. Chodzi na razie o dwie 
rzeczy: o jak najdokładniejsze zapoznanie Zachodu 
z cerkwią wschodnią i o przygotowanie pewnej 
ilości duchowieństwa katolickiego, gotowego każdej 
chwili przyjąć obrządek wschodni. Jest to aka­
demicka niejako propaganda unji, na razie — 
poza Rosją. Ogniskami jej: konwent Augustjanów 
w Konstantynopolu, uniwersytet katolicki w Lo- 
waniuB). w Belgji i »dom« 00. Jezuitów na staro- 
sławnym słowiańskim« Welehradzie na Mo­
rawach. Dla duchowieństwa Słowian zachodnich 
jest przywrócenie unji w Rosji szczytem marzeń 
apostolskich, najwyższą ambicją i pobudką do 
bezgranicznego poświęcenia i ofiarności. Rzecz 
łatwo zrozumiała, bo chodzi o jedność kościelną 
Słowiańszczyzny, a towarzyszy temn nieznajomość 
stasnnków rosyjskich.

Idea cyrylo-metodyjska — tak się 
to nazywa w kołach zachodniej Słowiańszczyzny 
— ma u czechów i słowieńców tyle organów, ile 
jest pism wydawanych i redagowanych, a choćby 
tylko subwencjonowanych przez księży. W Łubla- 
nle głównym tej idei organem jest miesięcznik 
Czas; w Pradze wychodzą do tego osobne S1 a- 
vorum litterae theologicae, jedne z naj­
ciekawszych publikacji europejskich.

Niedawno doniósł praski tygodnik N o v y 
Vek, że znalazł się mecenas, składający dąży 
fandusz na zależenie we Welehradzie akademji 
eyryio-metodejskiej. Ma to być ogólno- 
słowiański fakultet teologiczny, poświęcony szcze­
gólniej kwestjom spornym pomiędzy Kościołem 

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Listy cieszyńskie.
Cieszyn, w czerwcu.

walka o polskie szkolnictwo. — Czesi na 
cieszyńskim. — Sfery urzędowe o nauce 

w polskich szkołach. — Jubileusz Związku śląskich 
katolików, — Bursa Macierzy szkolnej. — Uratowana 

placówka).
Jesteśmy świadkami nowej walki o pol­

skie szkolnictwo. Walka rozwinęła się 
i przybrała ogromne rozmiary, wobec ustawiczne­
go odpornego stanowiska rządn w sprawie usta­
nowienia polskich szkół wydziałowych.

Niemcy mają na Slązkn 37 szkół wy działo 
wych, czesi mają ich 3, —• a polacy ani jednej. 
Wogóle u »góry» panował duch, aby polakom 
wyższych szkół nie dawać, aby ludność polska 
albo zupełnie się nie kształciła, albo w duchu 
niemieckim. Dziś, kiedy uświadomienie wzrosło, 
ludność domaga się szkół wydziałowych. Szcze 
gótnie nich ten objawia się wśród robotniczego 
Indu w zagłębiu ostrawsko-karwińskim, gdzie 
nawet kieruje tą akcją specjalny komitet szkolny.

W ostatnich czasach odbyły się wiece wiel­
kie na rzecz szkoły wydziałowej w Dąbrowie i w 
Karwinie, gdzie ludność oświadczyła się za posy­
łaniem dzieci do polskiej szkoły w Dąhrowej, 
byleby do obecnie zniemczonej nie posyłać.

Również przedsięwzięto starania o przyjęcie 
szkoły polskiej, utrzymywanej dotąd w Ostrawie 
Polskiej przez Macierz szkolną, na etat gminny, 
lecz czesi opowiedzieli, że... wtedy przyjmą pol­
ską szkołę na etat gminy, gdy polacy w Rych- 
wałdzie nczynią to samo ze szkołą czeską. Dodać 
dla wyjaśnienia należy, że Ostrawa Polska w po­
łowie zamieszkana jest przez ludność polską, zaś 
w Rychwałdzie — według spisów urzędowych — 
mieszka aż 11 czechów, dla których czeska Ma 
cierz szkolna utrzymuje dwie szkoły, które zapeł­
nia dziećmi polskimi, wychowując je na dzielnych 
czechów.

Mimo to szkolnictwo polskie rozwija się co­
raz to pomyślniej, a walka o nie bynajmniej nie 
jest eksterminacyjną Nawet i sfery rządo- 
w e, widząc śmiałą postawę ludności polskiej, a 
zarazem jasne i otwarte stanowisko nauczycieli 
eolskich w tej sprawie, — zmieniły swe postępo 
wanie w tej sprawie.

Jako charakterystyczny przykład nich służy 
zdanie inspektora (a więc urzędnika państwowego) 
szkół polskich w Księstwie, czecba, który publi 
cznie oświadczył, że każdemu nauczycielowi, który 
usiłuje polską szkołę niemczyć, należałoby wyto-

Kazimierz ZdzlecliowsM
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(Ciąg dalszy).

W tej chwili zajaśniał szereg pokojów, 
przez które lokaj prowadził jakiegoś gościa. 
W Zymirskim skurczyło się, ścierpło, zamarło 
serce — potym dwa jego uderzenia bardzo 
rozgłośne, raz po razie...

— Proszę jaśnie pana... ten pan koniecz­
nie... — mówił coś lokaj.

Bankier nie zrozumiał... Gość usiadł sam 
bez zaproszenia.

— Śniałowski — zaprezentował się do­
bitnie, .

Żymirski patrzał przenikliwie w jego kra­
wat, * podbródek, w usta — do oczu nie 
śmiał...

—- Pan dyrektor, widzę, bardzo nierad — 
spokojnie zaczął gość, który musiał coś zau­
ważyć w Jef»o obejściu — przepraszam... pora 
może niewłaściwa... mam pilny interes... sły­
szałem o wyjeździe...

Teraz dopiero Żymirski obejrzał go od 
stóp óo głowy. Młodzieniec, ubogo ubrany z

kategorji neurasteników, którzy wpadają do 
nieznanych mieszkań o każdej godzinie, zawsze 
umieją dotrzeć i grożąc natychmiastowym 
samobójstwem, proszą o 25 rubli... twarz uj­
mująca młodością, blaskiem oczu, upartą, 
śmiałą linją wąskiego czoła... głos stanowczy 
o brzmieniach bezwzględnych...

Leniwie słuchał...
— Przyszedłem wstawić się za Karolem... 

za Karolem Borkowskim, którego pan usunął 
bez przyczyn dostatecznych, a jak twierdzą 
niektórzy, jedynie za przekonania...

Bankiera, to przypomnienie przeszłości 
niedawnej, a obumarłej na zawsze, na zawsze, 
przeszłości, gdy on rozporządzał się, działał, 
rozgniatał i dźwigał ludzi, gdy był potężny, 
napełniło żalem... Myśl poszła kędyś błądzić...

— Pan dyrektor nie słucha uważnie — 
natarł energiczny gość — tymczasem tu życie 
człowieka., istnienie całej rodziny... Karol jest 
w nędzy... a za przekonania... nie przypuszcza­
łem, żeby taka cenzura...

— Pan należy do partji? — cicho spytał 
Zymirski, uważnie patrząc w przybyłego.

— Tak — była odpowiedź szorstka i 
trochę wyniosła.

Bankier nie przestawał patrzeć. Myślał 
teraz, iż to jest wróg, jeden z tych, którzy 
ucieszą się z jego upadku, zatrąbią w trąby, 
uderzą na alarm, rozdmuchają, pastwić się

będą — i nie mógł oprzeć się pokusie zgnę­
bienia, skoro jeszcze miał władzę.

— Trudno, proszę pana — rzekł uprzej­
mie — dymisji nie cofnę.

— Dlaczego? — skoczył Śniałowski.
— Zaraz panie... niech pan nie unosi się... 

— najg zeczniej mówił — właśnie dla przy­
czyn... właśnie pan odgadł... Instytucja, w któ­
rej pracował pan Borkowski, instytucja naro­
dowa... jakże pan chce, żeby w niej mieli przy­
tułek ci, którzy wypierają się ojczyzny, którzy 
ojczyźnie szkodzą... jest tylu bez chleba naj­
gorętszych, najlepszych patrjotów.

— Przyszedłem tu — wybuchnął gość — 
byłbym^ nie przyszedł... Ale ja nie chciałem 
wierzyć... myślałem: nieporozumienie... bo żeby 
tak cynicznie przyznawać się... panie, ja nazy­
wam rzeczy po imieniu... to podły, to niecny 
postępek...

Zymirski uśmiechał się — obraźliwe słowa 
sprawiały mu satysfakcję... Śniałowski spo­
strzegł to — urwał. Płonącymi, gniewnymi 
oczami spoglądał... I naraz w tych oczach za­
jaśniało coś niewypowiedzianego.

— Widziałem dziś pana — rzekł stłumio­
nym głosem — tam na schodach, gdzie Paweł... 
poznałem na twarzy cierpienie... pan zrozumie 
niedolę... nędzę dzieci, ojca... Uniosłem się, 
przepraszam... ja wstawiam się... człowiek 
ginie... — zachłysnął się, jak gdyby łzami.

— Umiecie udawać pokornych i litości­
wych, gdyście słabi, a przecież nikt, tak jak 
wy, nie potrafi deptać, szarpać, mordować... 
byleby wam siłę dano... — ukąsił bankier.

Gorejący, natchniony,„ rozwarty dla szczę­
ścia górnej chwili wzrok Śniałowskiego cofnął 
się pospiesznie, niby ręka wyciągnięta po 
chleb, a obrzydzona śliskiem dotknięciem gadu. 
Śniałowski zerwał się i wyszedł bez słowa. 
Lokaj prowadził go przez szereg salonów, 
które zapalały się, gasły...

»Twarz szlachetna i ruchy pańskie, dusza 
gorąca, porwana tą fikcją... skąd on się wziął 
wśród nich ?! — myślał Żymirski i wnet o 
wszystkim zapomniał. W samotności, która 
uczyniła się, ogarniał go znowu lęk. W duszy 
pełzał niepokój, jakoby połysk miecza, który 
wisi nad czaszką. Myśli rozpierzchały się i 
kaleczyły się, czegokolwiek dotkną. Był bez­
silny, znużony coraz bardziej... to przypominał 
mu się giest Obrońskiego cofnięcia ręki, to 
nagle stawał portjer banku, którego wielo­
letnie oszczędności utonęły w kasach domu 
»Żymirski i S-ka«, to owe pieniądze matki... 
surowa prawość ojca... zgroza jutra dla rodzi­
ców... Dla odwrócenia uwagi wyjmował zega­
rek, obliczał godzinę, brał ze stołu list...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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We wtorek, dnia 23. bm. o godz. G 3A rano 
zasnął w Bogu po krótkich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzony św. Sakramentami długoletni 
pełnomocnik mój

ś. p.
1» • > 9 9

Szlachetność charakteru, wielka obowiązkowość 
i prawdziwe poświęcenie dla dobra mojego 
pozostaną u mnie w niezatartej i wdzięcznej 
pamięci.

Aniela Hr. Fotulicka.

t I
Nabożeństwo żałobne

w rocznicę śmierci, za spokój duszy ś. p.

Anny Danysz
odbędzie się w piątek, dnia 26. czerwca 1908 
w kościele św. Marcina o godz. 9 rano.

Anastazla Danysz.

Na żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

Materie czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67 69.

Zamówienia na Kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24 godzinach.

Dziś w środę rano o godzinie 7. zasnął w Bogu, w 52 r. 
życia po długotrwałej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
nasz najdroższy mąż, syn i ojciec ś. p.

W pierwszą rocznicę śmierci, d. 25 czerw­
ca, odprawi się o godzinie 8 w kościele Do­
minikanów

Nabożeństwo
za spokój duszy ś. p.

Anny Danysz.
Uczenice.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przenióslem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Eksportacja ciała do bramy Kaliskiej odbędzie się z domu 
żałoby w piątek dnia 26. czerwca r. b. o godzinie 7. wieczorem, 
a spuszczenie zwłok do grobu rodzinnego w Śremie, nazajutrz 
przed połudn. po nabożeństwie żałobnym w kościele parafjalnym.

. W smutku pogrążeni

żona, syn i ojciec.
Poznań, dnia 24. czerwca 1908.
Ul. Kozia 11.

* Pensjonat w Sopotach *
przy ulicy Bismarcka nr. 30.

Z dniem 1-go czerwca otworzyłam

Kuchnia polska wykwintna.
Ceny umiarkowane. mieszkanie zdrowe, sncbe.

Zgłoszenia do 1. czerwca przyjmuje w Poznaniu
ulica Zielona nr. 2.

Róża Grabska. <

szkła
Szaty

Gotuj na zapas!
Aparaty do konserwowania 
wszelkich artykułów spożyw­

czych oraz
odpowiednie,

do lodu (Jodownie) i 
maszynki do wyrabia­

nia lodów.
Mnhjn ogrodowe. Ś ńany drze- 
I luUiu wiane zwij ne.
U)ŹS11I1U d° kąpieli, nasiadowe 
twuilliy j bujane poleca

Firma T. Otmianowski.
Właściciele: B. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz. 

Poznań - Bazar. Telefon 565.
.... Cenniki darmo 1 franko. - ■-■■-i....

Kasa oszczędności
Janku Rolniezo-Przemysłowego

KwUeckl Potocki l Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
ed I mk- począwszy płacąc od 3 do 4 i zp6ł prac, wedle 
—-------------------- ---------- umowy. --------------------------------

±

Patent, zastrzeż
fe' $

Bank Ziemski
ma na sprzdaż dworostwa pozostałe z parcelacji:

a) w powiecie wrzesińskim w obszarze ca. 900 mórg,
b) w powiecie ostrzeszowskim w obszarze ca 800 mórg,
c) w powiecie kępińskim w obszarze circa 300 mórg,
z dobrymi budynkami, inwentarzami i kompl. zasiewami 

Bliższych informacji udzielamy reflektantom w
biurze naszem lub listownie.

Bank Ziemski w Poznaniu
ulica Wlktorjl nr. 2.

błyszczykna obuwie, 
pierwszorżędny fabrykat 

z chemicznej fabryki

nnnatnl“ Wąbrzeź"°Pr-Uu IIO l Ul,; (Briesen, Wpr.) 

wszędzie tio nabyci

wtaść.: Leopold Donat.

Najnowszej, nie­
zrównanej konst­
rukcji ręczny se­
parator (centryfu­
ga) do mleka

odznacza się nad« 
zwyczajną do­
kładnością w od­
dzielaniu śmietany. 
Kilkorazowe pró­
by zakładów rzą­
dowych stwierdzi­
ły w odtłuszczo- 
nem mleku tylko 
0,040 0 śmietany. 
Chód podpadająco 
lekki, a konstruk­
cja prosta i silna

pomimo małych rozmiarów.

Maslelnice, wygniatacze do masła 
= i chłodniki okrągłe do mleka =

jako też

wszelkiego rodzaju machiny rolnicze.
poleca po bardzo przystępnych cenach.

Adres do listów
A. Bryliński.

Poznań-Posen.
fl. Adres do telegr. 

A. Bryliński.
• Posen.

Poznań, ulica Rycerska 11. a. Teieionu nr. 09.
Skład macbln 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobn. Części zapasowe do gło­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Wzorowa posiadłośćna śl^zbu
w tym 171 mórg pszennej i konicznej ziemi, rola i łąki 
3 kim. od miasta powiatowego garnizonowego, za bar­
dzo nizką cenę 84 000 mk. z powodu choroby żony do 
nabycia przy wpłacie 20—25,000 mk. Hipoteki stałe 
po 4°|0. Budynki masywne. Zabezpiecz, od ognia 
68 000 mk. Żywy i martwy inwentarz nadkompletny. 
Ziemia w jednym planie tuż przy podwórzu, dreno­
wanych 1 910 ha. Stacja kolejowa przy podwórzu.

Łaskawe oferty pod lit. Z. 687 przyjm. Kksped, 
Kurjera Poznańskiego.

Nakładem i Oaeionkami Novel Drakami Polskiej G. m. b. H, w Poanenin, — Redaktor odpowiedaiainy Karimin« Żiólkowzki w

2 pomocników 
handlowych

do mego handlu gotowej gar­
deroby męskiej poszukuję 

zaraz lub od 1 sierpnia.
Do ofert proszę dołączyć 

kopje świadectw i fotograiję.

Służąca
w wieku lat 20 poszukuje

miejsca
od 1 lipca do dzieci w w. 4—8

Oferty pod S. Wl- 20. P 
sen O. 1 Postlagernd.

B n: x
Holste’go

bilefe:dzka
mączka z połyskiem
ułatwia pracę i nadaje bie- 
liźnie wygląd i połysk 

znanej bielizny bilefeldz- 
kiej. Koszule wierzchnie, 
kołnierzyki i mankiety są 

wspaniałe.
kilo J/2 kiloPaczki: 25 fen 50 fen

2’/2 kilo-paczki taniej.
Do nab. przew. w dro-

gerjach, składach kolon, 
i mydła.

J.

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św. Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen 

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 18 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt ekazowy 
wysyła się za darmo.

Dodatek).



Dodatek do numeru 144. Kuriera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dała 25. czerwca 1908.

właśnie otrzymał propozycje p.Sy 
do w a, ale w formie poufnej, tak, że nie 
może nic o nich powiedzieć. Poseł Pi chi er 
wezwał potyra rząd bawarski, aby ped żadnym 
warunkiem nie dopuścił do opodatkowania elek­
tryczności w Bawarji.

Socjalista Haller oświadczył, że wymijająoa 
odpowiedź ministra pozwala się dużo domyślać i 
również apelował do ministra, aby w porozumie­
niu ze swymi kolegami południowo niemieckimi 
stanowczo oparł się podobnym pro­
jektom pruskim.
Podróż gienerała Goltza do Konstantynopolu.

Przed kilkunastu dniami wyjechał pruski 
gieneral inspektor baron Goltz, który swego 
czasu był długoletnim instruktorem wojsk turec­
kich, do Konstantynopola, rzekomo w zu­
pełnie prywatnym charakterze celem odwiedzenia 
starych znajomych. Pojawiły się wprawdzie po­
głoski, że Jedzie w cficjalae) misji od cesarza 
Wilhelma do sułtan», ais z urzędowej Btrony 
niemieckiej zaprzeczono temu stanowczo-

Teraz dowiaduje się francuskie Echo de 
P a r i 8 z Konstantynopola, że w istocie gienerał 
Goltz przybył do Turcji jako urzędowy delegat 
w ważnej misji wojskowej. Gienerał Goltz ma 
wedle informacji tych przygotowsó grunt pod 
ewentualne przymierze niemiecko-tureo- 
kie, któie by się wprost zwracało przeciw poro­
zumieniu Anglji i Rosji w kwestji mace­
dońskiej.

Demonstracje studentów woluomyślnyeh 
w Gracu.

Grac, 24. czerwca. (TBW) Korporacja 
studentów klerykalnych Karolina obchodziła 
wczeraj rocznicę założenia towarzystwa i udała 
się z ekazji tej szeregami na mszę do kościoła. 
Podczas pochodu obrzucali studenci wolnomyślni 
swych kolegówklerykalnych zgniłymi jajami 
i okrzykami fuj1 Dopiero żony i panny oby­
watelskie uchroniły studentów klerykainyoh przed 
powodzią Jaj zasłaniając Ich parasolkami Przy­
wołana na pomoc policja aresztowała 18 studen­
tów woluomyślnyeh i założyła kilkunastu więcej 
opornym studentom nawet kajdanki. Gdy stu­
denci ilerykalni przybyli przed kościół ponowiły 
się sceny uliczne tak, że policja była zmuszoną 
dobyć pałaszy i przemocą rozpędzić manifes­
tantów.

zachodnim a wschodnim. Z nauk świeekich wy­
kładane być mają języki i literatury słowiańskie, 
histerja i socjologia. ________________________

Z zaboru austryjackiego.

Włodzimierz Małachowski umarł.
Wiedeń, 24. czerwca. (TBW.) Wczoraj 

wieczorem umarł poseł do Rady państwa i były 
prezydent missta Lwowa, Włodzimierz 
Małachowski.

Położenie w Rosji.
Paidziernikowcy przeeiw Anglji.'

Charakterystycznym jest bardzo wystąpienie 
peńdziernikowców w partyjnym organie Gołos 
Prawdy przeciwko nowemn zwrotowi polityki 
rosyjskiej, którego wyrazem był tak niedawny i 
rokujący takie zmiany zjazd rewelski. Gołos 
Prawdy bierze w obronę cesarza Wilhelma, 
dowodząc, że ostatnia jego wojownicza mowa była 
tylko odpowiedzią na prowokację. Prowokacją tą 
było zbliżenie się Anglji do Rosji i Francji 
Gołos Prawdy przestrzega przed niebezpie­
czeństwem, mogącym płynąć z nowego kursu po­
lityki zagranicznej.

>W sprawach wewnętrznej polityki rosyjskiej 
kadetyzm doprowadził do »iluminacji*, odezwy wy­
borczej, eksproprjacji i zaburzeń wewnętrznych; 
baczcie, aby tenże kadetyzm w sprawach polityki 
zewnętrznej nie doprowadził do katastrofy«..

Dobrze jest znaczy, pokazać czasem zęby, 
byle nie przeholować.

Z komisji Damy.
Petersburg, 24. czerwca. Wczoraj od­

było się nadzwyczajne tajne posiedzenie ko­
misji budżetowej 1 wojskowej Dumy, na której 
obradowano nad zaciągnięciem nowej pożyczki w 
sumie 293 miljonów rubli celem uzupełnienia 
zapasów wojennych........................

Na posiedzenia komisji byli minister finan­
sów i wojny, oraz szef gieneralnego sztabu. Ko­
misja wyraziła się za chwilowym uchwaleniem 
93 miljonów rubli, które będą ratami wypłacane. 
Pierwszą ratę we wysokości 53 miljonów otrzyma 
rząd jeszcze w tym roku.

Wobec ustawicznych zapewnień o zachowaniu 
pokoju europejskiego z jednej strony, a wojowni­
czego nastroju panującego obecnie w Earopie z 
drugiej strony, jest uchwała komisji Dumy bardzo 
znamiennym faktem. Rosja nie chce być niespodzie­
wanie zaskoczoną i przygotowuje się na 
ewentualne ść wojny.

Rewizja i aresztowanie
zbrojmistrza Salnojudina.

Petersburg, 24. czerwca. W mieszkaniu 
aresztowanego zbrojmistrza gwardji przybocznej 
Salnojudina odbyła się ścisła rewizja. Pod.- po­
dłogą wykryto wielkie zapasy broni. Również we 
wili Salnojudina znaleziono cały szereg kompro­
mitujących korespondencji i znaczne zapasy broni. 
Prawdopodobnie rozchodzi się o wykrycie tajnej, 
rewolucjonistycznej organizacji wojskowej. Ze 
strony oficjalnej zaprzeczają temu i twierdzą, że 
popełniono tylko oszustwa na większą skalę.

Krwawy napad na pocztę.
Petersburg, 25. czerwca. (TBW.) Z Ir­

kucka donoszą, że pod Sreteńskiem napadło kilku 
uzbrojonych bandytów na pocztę. Dwuch pocz- 
tarkó* zostało śmiertelnie ranionych, 
poczym wjkradli napastnicy 4 pudy złota 
wartości 6 7 t y s i ę oy rubli i zbiegli nie pozo­
stawiając żadnego śladu po sobie.

Wiadomości polityczne.
Sprawa reformy finansowej w Sejmie 

bawarskim.
Monaohjum, 24. czerwca. W wydziale 

finansowym Izby posłów interpolował poseł 
centrowy Pi chi er miaistra fiasnsów Pfaffa z 
powodu pogłoski o rzekomym projekcie sekretarza 
sianu Sydowa zaprowadzenia podatku od elek­
tryczności. Minister finansów odpowiedział, 
że zasjduje się w przykrym położeniu, gdyż dziś

śledztwa nad urzędowaniem biura ministrów i de-

PUt° W ciągu dyskusji nad zaliczką uchwaloną 

dla królewskiej rodziny przyszło do 
scen. Minister finansów i poseł Broga P12?®““1 
sobie świadków i tylko za interwencją pr y 
denta Senatu unikniono pojedynku, wniosek za 
wdrożeniem śledztwa odrzucono 287 głosami 
przeciw 10.

Krótkie wiadomości.
— Z Sewaatopola donoszą, że ro­

syjska mayaarka pod dowództwem kontr­
admirała Ziwnickiego i flotyla łodzi torpe­
dowych pod dowództwem koatradmirała Sar- 
nawakiego udała się na wody tureckie.

— Strajk robotników rolnych w 
północnych Włoszech. Wczoraj przyszło w Far­
mie do tójki pomiędzy strajkującymi robotni­
kami a strzelcami- Robotnicy zabarykadowali się 
w karczmie 1 obrzucali ich kamieniami, poczym 
dali strzelcy ognia, zburzyli barykady i areszto­
wali winnych. , ....

— Demonstraoja antymilitar na 
w Paryżu. Czternastu młodzieńców z i lorenc, 
należących do wojska, których sąd skazał za de- 
moietraoje aatymilitarne na 20 dni więzienia, 
puszozono ca woliośó. Przeszło 5 00 os 
towarzyszyło im na dworzec. Wznoszono okrzyki 
na ich cześó i śpiewano pieśai rewolucyjna.

— Uwięzienie angielskiego ka­
pitana. Okręt angielski Arkadja łowiący ryby, 
przytrzvmauy został na terenie aiewieckim w oko­
licy Norderney. Kapitana aresztowano.

— Połączenie kolonji Transwaal 
O r aa ja i t. d. Parlament kolonji południowo­
afrykańskiej przyjął rezolucję, w której domaga 
się połączenia kolonji Traaswaal, Oranja, Ro-
desja. , ,

— Odezwy rewolucyjne przeciw
amerykanom. Na wyspie Manila na Filipi­
nach rozrzucono pomiędzy ludność odezwy rewo­
lucyjne przeciw amerykanom, których przedsta­
wiono jako tyranów i krzywdzili mieszkańców 
wyspy. Odezwa, szerzona przez tajny związek, 
wzywa do mordowania amerykanów i odbierania 
ich własności.

— Nieszczęśliwe wypadki z powo­
du ćwiczeń ostrymi nabojami. W okolicy miej­
sca ćwiczeń wojskowych H a g e n a u pod Strass 
barglem stwierdzono kilka nieszczęśliwych wypad­
ków. Świeżo znaleziono w lesie dziewczynę 
z ciężko poranionymi ncgamlStrzały armatnie w Teheranie w Persji.

Teheran, 24. czerwca (TBW.) Jak wczoraj 
donosiliśmy, kazał szach wytoozyó armaty przed 
Parlament i bombardować bez przerwy 
aż do 2. godziny po południu. Parlament jest 
zupełnie opróżniony i grabieże trwają w mieście 
w dalszym ciągu. Rewolucjoniści strzelali z da­
chów na wojsko i kozaków. Po stronie szacha 
jest bardzo wielu rannych I zabitych. 
Straty rewolucjonistów wynoszą w rannych i za­
bitych przeszło 100 osób. Szach odniósł zu­
pełne zwycięstwo, partja opozycyjna rozproszyła 
się i władze aresztowały cały szereg osób, które 
wzbraniał się wydać Parlament

Demonstracja socjalistyczna w Wiedniu.
Wiedeń, 24. czerwca. Wczoraj wieczorem 

odbyło się w ratuszu masowe zebranie socjalistów 
na rzecz zabezpieczenia i renty na starość. Z po­
wodu braku miejsca musiało tysiące osób pozo­
stać przed ratuszem. Socjaliści przyjęli rezolucję, 
w której żądają, ażeby rząd opracował i przed­
łożył odnośny projekt prawny w następnej sesji 
parlamentarnej.

Z angielskiej Izby gmin.
Londyn, 24. czerwca. (T.B.W.) W angiel­

skiej Izbie gmin poruszono na ostatnim posiedze­
niu także sprawą marokańską. Konserwatysta 
Ashley zapytał sekretarza stanu Grey, jakie 
stanowisko zamierza zająć Anglja wobec sułtana 
Mulej Hafida, który jest rzeczywistym panującym 
w Maroko, i czy poczyni jakiekolwiek kroki 
w sprawie uznania go przez mocarstwa intereso­
wane. W odpowiedzi oświadczył sekretarz stanu 
Grey, że Anglja w kwestji tej nie da żadnej ini 
cjatywy, co zaś dotyczy sprawy marokańskiej jako 
takiej, dał zupełnie wyjaśnienie francuski minister 
spraw zewnętrznych Pichon podczas głośnego 
posiedzenia w Izbie deputowanych.
Burzliwe posiedzenie w portugalskim Senacie.

Lizbona, 24. czerwca. Senat portugalski 
obradował w tych dniach w sprawie wdrożenia

Nasze sprawy.
— Pan Dziembowski kandyduje 

do Sejmu pruskiego? Otrzymujemy po­
spiesznym listem następującą odezwę:

Wiec w Opalenicy
odbędzie się w niedzielę 28. czerwca o go­
dzinie 12y4 po południu na sali p. Liszyńskiego.

Na wiecu przemawiać będzie pan 
mec. dr. Dziembowski z Poznania o 
swych czynnościach poselskich w 
Sejmie pruskim. Dyskusja dozwolona, mogą 
więc Szanowni wiecownicy swe zdanie swobodnie 
lecz spokojnie wypowiedzieć.

Obywateli Opalenicy i okolicy uprzejmie za­
praszają

Ks. St Kruszka. Kobyliński J. Szadowski.
W. Kosickl Jan Stelmaszyk. Piotr LiszyńskL

Tego rodzaju wiec jest niewątpliwie nowością 
w naszych stosunkach. Inni b. posłowie, którzy 
obecnie mandatu nie dzierżą, o wiecach takich i 
głośnym obwieszczaniu swych zasług nie 
myślą. Ale bez wątpienia — czysto formalnie 
wziąwszy — może każdy obywatel urządzić wiec, 
a każdy poseł i b. poseł może każdej chwili prą 
wić o swych czynnościach w odnośnej Izbie 
prawodawczej. Pan dr. Dziembowski ma jeszcze 
ten argument w dłoni, że na walnym wiecu wy­
borczym powiatu grodziskiego nie uzyskał głosu.

Ale to tylko strona formalna. Istotę rzeczy 
każdy dobrze rozumie: pan Dziembowski wygłosi 
w tej czy w owej formie mowę kandydacką. 
Otworzy to przedewszystkim oczy krótkowidzącym 
politykom, którzy nie rozumieją, że hałaśliwy na­
strój, wciąż jeszcze sztucznie podtrzymywany w 
okręgu kościańsko-grodziskc-śmigielsko-nowotomy- 
skim, zmierza wyłącznie do utorowania 
drogi do Sejmu p. dr. Dziembow­
skiemu.

A dalej wiec opalenicki zdemaskuje te je 
dnostki które się z pewnych pobudek niewolnic» 
wysługują kandydaturze p. dr. Dziem­
bowskiego, a przytym udają, jakoby tego 
zgoła nie czyniły.

— Do wyborców okręgu pszczyń­
sko - rybnickiego. Dai 3. i 16. czerwca 
1908. r. zapisały się niezatartymi głoskami w hi- 
storjt ruohu narodowego na Górnym Slązku jako 
dni chwały i zwycięstwa idei narodowo-polskiej 
oraz idei katolickiej. Zwycięstwo to zawdzięczamy 
dojrzałości politycznej i nieugiętej sile ludu pol­
skiego, który bez względu na możliwość strat ma- 
terjalaych otwarcie i śmiało swoim zapatrywa­
niom politycznym dał wyraz. Ze względu na to, 
iż z tym świetnym zwycięstwem idei aarodowo- 
polskiej i katoliokiej połączone Jest również powo­
dzenie mej kandydatury poselskiej, składam przy­
jętym zwyczajem wszystkim mym szau. wybor­
com seideozne podziękowanie za zaufanie mi oka­
zane. Będę się starał je usprawiedliwić przez 
usilną pracę iad dobrem ludu polskiego. Szcze­
gólnie dziękuję szanownym komitetom wyborozym, 
mężom zaufaaia oraz wszystkim, którzy w Jaki­
kolwiek sposób w agitacji udział brali

Katowice, dnia 18. czerwca 1908.
Zygmunt Seyda.

— Do wyborców okręgu opol­
skiego. Szanowni wyborcy! Wala» wy poroża 
zakończona świetnym zwycięstwem całego ludu 
katolickiego obu narodowości. Sprawa nasza 
zwyciężyła, ponieważ była sprawiedliwą i słuaznąi 
Podziękujmy za to Bogu 1

Po Bogu należy się tobie, ludu katolicki, 
podziękować, boć twojej wierności, twojej dojrza­
łości politycznej, twojej odwadze obywatelskiej 
i karności partyjnej zawdzięczamy to świetne zwy­
cięstwo. Sława ci za to, ludu katolicki, tak pol­
ski, jak niemiecki, tak wam rolnicy, jak wam ro­
botnicy ! Sława wam, dzielni opolanie! Dziękuję 
publicznie tym mężom wybitnym, którzy się do 
kompromisu — to jest, do zgody pomiędzy obo­
zami katolickimi — i tym samym do zwycięstwa 
przyczynili — między Innymi JW. panu hrabie­
mu Oppsrsdoiffowi, ks. prób. Abramskiemu, pa­
nom posłowi Napieralskiemu, dr. Hagerowi i 
mojemu współkandydatowi panu adw. Wodarzowi! 
Dziękuję publicznie komitetom obu partji, dzię­
kuję tym mężom niezmordowanym w pracy wy­
borczej, którzy nie szczędzili żadnych ofiar, nie 
cofnęli się przed żadnymi trudnościami — gdzie 
chodziło o sprawę ludu naszego — mianowicie 
księżom naszym, mężom zaufania, walmasom, 
redaktorom gazet katolickich, tak polskich, jak 
niemieckich, a przedewszystkim panu Korasaew- 
skiemu, który nietylko pracą wyborczą kierował, 
lecz swym poświęceniem, swą gorliwością, swym 
umiarkowaniem, swym taktem politycznym, kom­
promis w Opolu ułatwił i tak zwycięstwo przy­
gotował.

Niniejsze podziękowanie składam w imię tych 
wzniosłych haseł, których przedstawicielem 
i obrońcą w Sejmie pruskim z woli waszej mam 
być! Zaszczyciliście mnie swym zaufaniem — 
odwdzięczę się za to wiernością. To przyrzekam 
jako kapłan katolicki, jako polak, jako syn ludu.

Tychy, dnia 17. czerwca 1908.
Ks. Kapioa,

proboszcz i poseł do Sejmu pruskiego.

— Do wyborców w okręgu Raci­
borskim! Wyborcom w okręgu iaoiborszim, 
którzy głosami swymi w dniu 3. czerwca oraz 
w dniu 16. czerwca przyczynili się do mojego wy­
boru, także wszystkim mówcom wiecowym, którzy 
popierali moją kandydaturę, składam niniejszym 
gorące wyrazy podziękowania.

Wybrany przez lud do Koła Polskiego, sta­
rać się będę wszelkimi siłami spełniać swoje obo­
wiązki poselskie, aby zadośćuczynić zaufaniu we 
mnie położonemu.

Racibórz, 18. czerwca 1908.
Ludwik Raezek, poseł do Sejmu.

Przyczynek do wyroków pruskich.
Pazezyna^ w czerwcu.

Bwieżo zostali skazani p. Karol Miarka, 
wydawca dzieł ludowych w Mikołowie, p. Jan 
Kwiatkowski, redaktor tegoż zakładu i p. 
Franciszek Rychter, kolporter z Rozdziema. 
Prokuratorja wytoczyła wszystkim trzem proces,

jYćały feljeton.
Sekcja imienia Chopina, istniejąca 

j lat dziewięciu przy warszawsKim Towarzystwie 
uzycznym, której zadaniem szerzenie kultu na- 
ego nieśmiertelnego Mistrza, gromadzi od sa- 
ego początku swego istnienia wszelkie po Cho 
nie pamiątki, w jakimkolwiekbądź zostające 
riązku z jego życiem, działalnością lub twór- 
ośeią.

W ostatnich czasach na własność Sekcji 
tzeszły bogate zbiory szopenowskie p. Zygmunta 
tupskiego z Poznania. Nabytki te wraz z de 
rchezasowymi zbiorami Sekcji mieszczą się obe- 
sle przy warszawskim Towarzystwie muzycznym, 
tanowią one już dziś zbiór bardzo piękny, 
krótee zaś może znajdą godne dla siebie schro 
lenie i opiekę w instytucji, mającej nosić nazwę 
fiuzeum Chopina*.

Zadanie to może być tym rychlej spełnione, 
ile do jego urzeczywistnienia przyczynić się 

achcą posiadacze pamiątek po Chopinie. Wszel- 
ie bowiem pamiątki, w prywatnych znajdujące 
ię rękach, giną zwykle ze śmiercią właściciela, a 
•sproszone po świecie. nie mają tego znaczenia,

co zebrane razem w jednym miejscu i oddane 
pod opiekę instytucji, własność ogółu stanowiącej.

W ten sposób powstało: Mozarteum w Salz­
burgu, Muzeum Shakespeare’a w Stratfordzie, 
Muzeum Goethego w Wajmarze i Frankfurcie 
n. M., Wiktora Hugo w Paryżu, Verdi'ego. w Me- 
djolanie, Dom Matejki w Krakowie i wiele in­
nych. W ostatnich zaś czasach powstały w 
Niemczech i w Austrji Towarzystwa wyłącznie w 
celu gromadzenia i ochrony autografów uczonych, 
literatów i artystów niemieckich.

Jeżeli więc cały świat ucywilizowany oddaje 
cześć swym gienjnszom, zbiera najdrobniejsze na­
wet po nich okruchy, by tym sposobem przecho­
wać po wszystkie czasy pamięć o swych natchnio­
nych synach, to i my winniśmy wszelkich dołożyć 
starań, ażeby uchronić od zagłady i zebrać razem 
pamiątki po najgienjalniejszym może muzyku 
świata, który pierwszy pieśnią polską przemówił 
do wszystkich Indów ziemi.

Wszystko więc, co ma jakikolwiek związek z 
osobą, z życiem lub działalnością Chopina, wejdzie 
do Muzeum jego imienia: autografy . jego listów 
i nut, listy jego rodziny i przyjaciół do niego 
lub o nim pisane, wszelkiego rodzaju wizerunki,

[ oryginały i kopie, jako też portrety jego rodziny 
| i przyjaciół, wszystkie wydania jego dzieł, czaso­

pisma we wszystkich językach od chwili wystą-

celem uczczenia pamięci Chopina w sposób, w 
jaki narody kulturalne składają hołd swoim 
gienjnszom. Z zapoczątkowaniem Sekcji powstał 
projekt wzniesienia pomnika Chopina w Warsza­
wie, a do jego urzeczywistnienia Sekcja nadal 
czynną przykładać będzie rękę.

Oddawna również Sekcja nosi się z myślą 
sprowadzenia do Warszawy śmiertelnych szczątek 
Chopina i pewne ku temu poczyniła kroki.

Dla wykonania tego niezmiernie doniosłego 
zadania, jako też innych zadań swoich, Sekcja po­
trzebuje poparcia ogółu.
$$ Dotychczas jednak ogół nasz zachowywał się 
obojętnie. Nie popierają zadań Sekcji, szerzącej 
kult dla Chopina, nawet te sfery, które ze względu 
na swe stanowisko społeczne lub majątkowe z ła­
twością uczynićby to mogły. I smutno wyznać, 
że jedyna w świecie instytucja, czci Chopina po­
święcona, w stolicy kraju, w którym on urodził 
się, wzrósł i wychował, liczy zaledwie 130 człon- 
ków, gdy inne stowarzyszenia sportowe lub kar­
ciane liczą ich po kilkaset, a nawet kilka ty^ęw.

Sekcja wyraża jednak nadzieję, że wśród 
pracy nad odrodzeniem kraju społeczeństwo pol­
skie, zwłaszcza w Królestwie, uzna szerzenie czci 
dla tego, który jest wielką chlubą i zaszczytem 
naszym, za jedno z kulturalnych swych zadań.

plenia naszego mistrza na arenę artystyczną, 
z każdą choćby najmniejszą o nim wzmianką, 
przedmioty, stanowiące niegdyś własność jego lub 
najbliższego otoczenia, dzieła w różnych językach 
o nim traktujące, słowem wszystko, co z Chopi­
nem może mieć jakąkolwiek łączność w najszer­
szym słowa tego znaczeniu.

Inną sferę działań Sekcji stanowią wydawni­
ctwa, dotyczące osobistości Chopina, ogłaszane w 
miarę napływających materjałów. Wstępem do 
tych prac jest wydana staraniem i kosztem 
Sekcji opracowana przez p. Mieczysława Karło­
wicza, ozdobiona licznymi rysunkami książka 
»Niewydaue dotychczas pamiątki po Chopinie«, 
zawierająca szereg ciekawych a nieznanych listów 
mistrza do rodziny, przyjaciół i uczennic do niego 
pisane. Cenna ta książka wyszła też w przekła­
dzie francuskim i zasłużjła na pochlebną bardzo 
ocenę krytyki Służyła ona nieraz za podstawę 
do stndjów nad życiem Chopina, które w ostatnich 
latach zjawiły się w literaturze niemieckiej i fran­
cuskiej.

Wkrótce też nakładem Sekcji wyjdzie prze­
kład z oryginała angielskiego dwutomowego, zna­
komitego, jak dotychczas najlepszego dzieła o 
Chopinie, opracowanego przez Fryderyka Niecksa.

Wreszcie zaznaezyć należy, że od samego 
zawiązku swego istnienia Sekcja działała i działa,



oparty na znanym paragrafie 130., mówiącym 
o podburzania lada do gwałtów. Do- 
patrzyła się zaś tego przekroczenia w poemaoie 
Juljana Ursyna Niemcewicza: .Jan Kazimierz*. 
Zapoczątkowanie niniejszego procesa sięga nieomal 
o rok wstecz. Jak wiadomo, odbył sie 18. sierp­
nia 1907. roku w Jęzorze w Galicji VIL zlot So­
kołów śląskich, a ponieważ wówczas wychodziło 
pod redakcją p. Kwiatkowskiego z Mikołowa cza­
sopismo dla lada p. t Rodzina, przeto nr. 38. 
wydania dla Galicji poświęcono polskiemu Sokol­
stwu, zamieszczając w nim podobizny wszystkich 
skazańoów z Rozdziania, z krótkim sprawozdaniem 
odnośnego procesa. Pewną ilość takich egzem­
plarzy wręczono p. Ryohterowi, zaznaczając wy­
raźnie, że są one przeznaczone dla Galicji, które 
tenże miał odstawić na miejsca powołanej ko te­
ma osobie. Cóż, kiedy czajne oko policji w po­
stad kryminalnego komisarza p. Kordy (katolika) 
z Bytomia, joż w sobotę 17. sierpnia, jako dnia 
poprzedzającym zlot Sokołów, wyśledziło a p. 
Ryohtera grożące niebezpieczeństwo, konfiskując 
całą przesyłkę. Odtąd oskarżeni podlegali jedne­
mu terminowi za drogim, odbywały się także 
przesłuchy byłego ekspedjenta Rodziny nawet we 
Lwowie, jednakże w żadnym wypadku nie można 
było stwierdzić, iżby przynajmniej jeden egzem­
plarz inkryminowanego namera został rozpo­
wszechniony w państwie praskim, atoli pszczyńska 
Izba karna nie troszczyła się o to.

Nie pomogła świetna mowa mecenasa p. dr. 
Różańskiego z Gliwic, wypowiedziana w celu 
obrony wszystkich trzech obwinionych, nie pomo­
gło oświadczenie obrońcy i złożenie prawidłowego 
wyroku, że o. k. sąd powiatowy karny w 
Krakowie nie widzi tutaj żadnego przestępstwa 
i dlatego oskarżonych uwalnia od winy, — nie 
pomogło zaznaczenie wydawcy p. Karola Miar­
ki, że redakcją tą wogóle się nie zajmował, zda­
jąc się ze wszystkim na swego redaktora, nie po­
mogło wreszoie twierdzenie redaktora p. Kwiat­
kowskiego, że odpowiedzialność jego za Ri- 
dzinę dotyczy jedynie zabora praskiego, gdy tym­
czasem na Galicję podpisuje się kto inny, jak to 
przy końcn każdego zeszyta jest uwidocznione, 
albowiem samo mniemanie p. Kordy, że abonenci 
zpod zabora praskiego prawdopodobnie także otrzy­
mali numer inkryminowanego czasopisma, zawa­
żyło na szalu Wskutek tego zasądzono p. Miarkę 
na 350 mk. grzywny, p. redaktora Kwiat­
kowskiego na 150 mk., a p. Ryohtera na 5 0 
mk. i koszta sądowe, które wobec ściągania 
za każdym razem aż ośmiu świadków do Pszczy­
ny, nie mało wyniosą.

Przy tej okazji donoszę, że wiec robotników 
Wzajemnej Pomocy, zapowiedziany na dzień 21. 
czerwca w Tychach pod Mikołowem, na sali p. 
Pikalika, nie mógł się odbyć, ponieważ policja 
obawiała się, ażeby zebrani tamże polscy się nie 
zarwali Dziwne to, gdyż na tej samej sali odby­
wają się zebrania i festyny krieger i feohtferaj- 
nów, a nic im się dotąd nie stało.

Kajofc

— Z powoda zachowania się 
drukarń polskich w Poznania, które dat­
kami swymi zasiliły niemiecki patryjotyczny festyn 
drukarski, wyraża nasza prasa prowincjalnn swe 
zdziwienie i oburzenie. Czyni to Dziennik 
Kujawski oraz kościańska Gazeta Polska. 
Natomiast Dziennik Beri, .wprost nie chce 
temu wierzyć i woli odczekać stwierdzenia tej 
wiadomości*. To może — najostrzejsza krytyka.

Ustawa językowa a wiece 
zawodowe.

Powołując się na rozporządzenie pruskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych, że prezesi 
regiencyjni mają prawo dopuścić według swojego 
uznania także język niemiecki w obradach zgro­
madzeń publicznych, stawił zarząd Zjednoczenia 
Zawodowego polskiego imieniem robotników pol­
skich, zatrudnionych na obczyźnie, jak donosi 
Wiarus Polski, do prezesów regiencyjnych w Aras • 
bergu, Monasterze i Dyseldorfie wniosek o do­
puszczenie języka polskiego do obrad 
na polskich zgromadzeniach zawodo­
wych czyli na zwołanych imieniem organizacji 
zawodowej wiecach, na krórych obraduje się nad 
sprawami zawodowymi lub sprawami organizacyj­
nymi. Wniosek ten uzasadniono obszernie. Na 
podanie to nadeszły od prezesów regiencji w 
Arnsbergu i Monasterze odpowiedzi, oświadczające 
krótko i węzłowato, że wniosku uwzględnić 
nie można; prezes regiencji w Dyseldorfie 
jeszcze odpowiedzi nie nadesłał, atoli z góry mo­
żna być przekonanym, że odpowiedź jego także 
inaczej brzmieć nie będzie jak kolegów jego z 
Arnsbergu i Monasteru.

— Ofiara strajku szkolnego. We
wtorek po południu o godzinie 2. opuściła wię­
zienie inowrocławskie, w którym przesiedziała dwa 
miesiąee jako jedna z ofiar pamiętnego strajku 
szkolnego, p. Franciszka Domalska z Ło- 
jewa pod Inowrocławiem.

Gdy i w Łojewie wybuchł strajk szkolny, 
biedna dziatwa z Szarleja i Sikorowa skazana na 
odsiadywanie aresztu szkolnego, nieraz o głodzie 
i wśród mrozu wyczekiwać musiała przed szkołą. 
Wtenczas przygarnęła p. Domalska dzieci W licz 
bie 20 do siebie, karmiąc je i pojąc w ciepłym 
mieszkaniu. Takie łagodzenie kary szkolnej nie 
mogło być miłym naszym serdecznym, ale byli 
bezsilni.

I stało się, że w tym czasie nauczyciel p. 
Duczmal otrzymał anonimowy list z pogróżkami. 
O autorstwo listu posądzono p. Domalską i ska­
zano ją na dwa miesiące więzienia. I poszła do 
więzienia, chociaż czuła się niewinną.

O polski napis na Bożejmęce.
We wsi Brzęckowicach, należącej do paTafji 

mysłowickiej na Górnym Slązku — jak pisie 
o tym Polak — obywatele polscy wystawili swoim 
kosztem Bożąmękę kamienną na miejscu, gdzie 
dawniej stał krzyż drewniany. W kamieniu wy­

ryto w języku polskim imiona i nazwiska funda­
torów.

Ten napis nie znalazł widocznie łaski 
w oczach policji brzęckowiokiej. Do fandatorów 
Bożejmęki w tych dniach bowiem przybył po­
licjant i zawezwał ich, by usunęli napis polski 
z Bożejmęki, gdyż w razie przeolwnym policja 
każę go usanąó na ich koszt własny.

Doniesienie powyższe jest wprost nieprawdo­
podobne.

— Walne zebranie Kółek rolni­
czych powiatu bydgoskiego odbędzie 
się w Bydgoszczy w środę 1. lipca o godzi 2. po 
południu u pani Muslele wieżowej przy ul. Elżbiety 
nr. 10., z łaskawym współudziałem p. Patrona 
Chłapowskiego.

Porządek obrad: 1) Nowe poglądy o upra­
wie roli. 2) Szkody w rolach i łąkach wskutek 
powietrza, chwastów i szkodników roślinnych. 3) 
Pogadanka o żniwiarkach.

Mieczkowski, wicepatron.

Wystawa przemysłowa w Poznaniu.
Otwarcie wystawy przemysłowej w Poznaniu 

nastąpi dnia 28. czerwca r. b. punktualnie o go­
dzinie 12. w południe na Wzgórzu św. Łazarza, 
bilety wstępu unormowano jak następuje:

Dla pojedyńczych osób: w dniu 
otwarcia i zamknięcia po 1 mk., w dni powszed­
nie podczas koncertu po 50 fen., w dni powszed­
nie bez koncertu po 30 fen.

Na cały czas wystawy: dla rodzin po 
4 mk., dla pojedyńczych osób po 2 mk

Dla dzieci do lat 14.: w dniu otwarcia 
i zamknięcia po 50 fen., w dni powszednie pod­
czas koncertu po 25 fen., w dni powszednie bez 
koncertu po 10 fen.

Dla Towarzystw od 10 osób po­
cząwszy: z wyjątkiem dnia otwarcia i zam­
knięcia po 25 fen.

Względem biletów prosimy uprzejmie zgła­
szać się do skarbnika komitetu p. Wł. Bąkow- 
skiego (firma J. Eichstaedt) Poznań — Bazar, 
który wydaje również bilety dla wystawców.

Równocześnie upraszamy p.p. wystawców o 
złożenie w sekretarjacie dokładnych spisów oka­
zów wystawowych wraz z podaniem {wartości ce­
lem zabezpieczenia od ognia.

Niniejszym zapraszamy Szanowną Publiczność 
i Towarzystwa do jak najliczniejszego zwiedzania 
wystawy.

Komitet wystawy przemysłowej.
Prot dr. A. Drygas, Fr. Kaczmarek, 

prezes. sekretarz.
Rycerska 33. Zamkowa 4.

Wł- Bąkowski, 
skarbnik

firma J. Eichstaedt — Bazar.

Hliduittl atelKiut I pitanu
Sttanań, dni« 24. czerwca. 

Kalendarz. Dziś: Jana Chrzciciela.
Janisława.

Jutr»: Prosper b.
WłastymiŁ

Wsohód «ł«ń»Ł Dziś: 3,40 zachód: 8,24
Jutro: 3,40 „ 8,24

Wschód kfiężye«, Dziś: 1,31 zachód: 3,52
Jutro: 1,51 „ 5, 6

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek 25. b. m.: 
Przeważnie snoho i pogodnie, za dnia gorąco.

— * Procesja Bożego Ciała z kościoła św. 
Wojciecha odbyła się wczoraj po południu trady­
cyjnym zwyczajem przez plac Działowy, Sapie- 
żyński, Wronlecki i ul św. Wojciecha z powrotem 
do kościoła. Celebrował ks. dziekan Koteeki 
w asystencji licznego duchowieństwa wyższego i 
niższego. Piękna pogoda sprawiła, że podobnie 
jak w poprzednich uczestniczyły także i we wczo- 
rajszej procesji bardzo liczne rzesze pobożnego 
Indn. Domy wzdłnź ulic i placów, którymi po­
chód postępował, były przystrojone wspaniale.

Dzisiaj po południa odbędzie się procesja n 
Filipinów na Sródce, jutro zaś, jako w ostatni 
dzień oktawy, jedna przed południem o godz. 9. 
od fary do kościoła Bożego Ciała i ostatnia na 
Miasteczku po południa o godzinie 6.

— * Zmarł dzisiaj rano o godzinie 7. ś. p. 
Kazimierz Chrzanowski, długoletni właściciel firmy 
Antoai Rosę w Bazarze w 52. roku życia. Eks- 
portacja zwłok do bramy Kaliskiej odbędzie się 
z domu żałoby przy nl. Koziej nr. 11. w piątek 
o godzinie 7. wieczorem, pogrzeb nazajutrz w 
Śremie.

— • Wodostan Warty przy moście chwa- 
liszewskim wynosił w środę rano już tylko 30 cm.

— * Wianki odbyły się wczoraj staraniem 
Towarzystwa „Gwiazdy“ w obszeraym, cienistym 
ogrodzie San Domingo. Piękna pogoda śoiągaęła 
tłumy publiczności, Które późno w noc święto­
jańską bawiły się przy blasku płonących ogni 
i wśród dźwięków orkiestry, oraz śpiewów chórn 
Koła Śpiewackiego, który bardzo dobrze wykonał 
znane pieśni „Jakiż to chłopiec piękny i młody“, 
„Hej fllsacza dziatwo!“ itd. Barwne żywe obrazy, 
oświetlone ogniami bengalskimi, ndały się znako­
micie. Całość robiła bardzo nastrojowe wrażenie.

— * Wystawę antyalkoholową w Poznaniu 
zwiedzili wczoraj wspólnie nauczyciele i nauczy­
cielki wszystkich poznańskich szkół Indowych pod 
przewodnictwem profesora Wemickego. Równo­
cześnie zwiedziły wystawę wczoraj przed południem 
wyższe klasy szkoły miejskiej na Śródoe pod nad­
zorem nauczycieli.

— * Przestroga. Upalne dni obecne po­
wodują u ludzi, jak zwyczajnie w takich okolicz­
nościach, bardzo silne poniekąd pragnienie. Otóż 
na czasie będzie przypomnieć, że wystrzegać się 
należy picia zbyt zimnej wody lab innych napo­
jów, gdyż może to spowodować różne dolegliwości

żołądka, nieraz ciężkie choroby a nawet i śmierć. 
Napoje powinny mieć przynajmniej 10 stopni 
Celsjusza ciepła. Zwłaszcza kto jest mocno roz­
grzany, nie powinien pić niczego, co jest za zim­
nym ; człowiek rozgrzany powinien przed piciem 
chwilkę spocząć, a nctym pić po troBzę z pewny­
mi przystankami W ten sposób najprędzej uga­
sić można pragnienie, bez nadmiernego picia 
i bez narażenia zdrowia i życia na niebezpie­
czeństwo.

— * Na dar narodowy Trzeeiego Maja 
złożył w biurze Straży p. Jackowski Poznań, Par­
kowa 3 — 10 mk.

— • Petycja do ministra w sprawie ogra­
niczenia wyszynku wódki. Statystyka miasta Po­
znania z ostatnich dwóch lat podaje nam nader 
smutne liczby. Dowiadujemy się z niej, iż w roku 
1906. i 1907. dano 354 nowe konoesje na wy­
szynki, nie licząc w tym restauracji wyszynków 
dla napoi bezsikohollczaych i tak nazwanych 
„lepszych spirytuozów“. Również prawie tyle dano 
w roka 1907. i 1908. do 1. marca, bo 200 no­
wych koncesji. Liczby to wymowne i zaitraszające. 
Dodając do tego spostrzeżenie, że nader rzadko 
słyszy się o upadłości jakiejś restauraoji, trzeba 
dojść do konkluzji że alkoholizm w Poznaniu 
wzmaga się do niebywałych rozmiarów.

To też nader pocieszającym jest objawem, iż 
wobec grożącego nam wroga ruszyły się do walki 
nie tylko towarzystwa, które stawiły sobie za za­
danie zwalczanie alkoholizmu, ale że i z strony 
robotników zrozumiano niebezpieczeństwo. Towa­
rzystwa katolickich roboteików w Poznania, mające 
przeszło 3200 członków, postanowiły wysłać 
petycję do ministra spraw wewnętrzaycb, aby 
tenże wpłynął na magistrat miasta Poznania w 
tym kierunku, iżby: 1) zamykano wyszynki w 
Poznaniu w niedzielę kompletnie, a w soboty od 
godz. 5. po południu; 2) ogłoszono statut lokalny 
celem ograniczenia nowych koncesji.

Towarzystwa katolickich Robotników w Po­
znaniu zawezwały wszystkie w Poznania Istniejące 
towarzystwa i związki zawodowe, obydwóch naro­
dowości, aby i one tę petycję poparły. Dotych 
czas zapewniony jest współudział 2 związków ko­
biet, liczących 1900 członków, i Wyzwolenia; 
jest jednakże nadzieja, że i z pozostałych 52 to­
warzystw większość do wniosku przystąpi.

Skutek tej petycji będzie o tyle pewniejszy, 
o ile szersze koła za nią staną. Miejmy nadzieję, 
że znajdzie się dostateczne zrozumienie dla tak 
doniosłej sprawy, i że krok obecnie podjęty lep­
szym będzie uwieńczony rezultatem, niż podobne 
petycje wysyłane przed 2 latami do tutejszej 
Rady miejskiej, gdzie takież żądania nie znalazły 
dostatecznego poparcia i wskutek tego upadły.

— * Istnym gniazdem nożowników zda 
się być przedmieście poznańskie Winiary. Co 
chwilę słychać o jakichś krwawych bijatykach, 
groźnych napadach i to ze strony wyrostków i 
zawadjaków, mieszkających przeważnie na Winia- 
raeh. W ubiegłą niedzielę rozegrała się tam zno­
wu krwawa scena pomiędzy pijanymi robotnikami. 
Bójka nie byłaby z pewnością poważniejszych miała 
skutków, gdyby nie był się wmięszał pewien wy­
rostek, niejakiś Kruger, który dobywszy noża rzu­
cił się na jednego z awanturników, żonatego ro­
botnika Garczyka i pokaleczył go niebezpiecznie 
na całym prawie ciele. Nożownik miał jeszcze 
tyle śmiałości, że pobiegł do żandarma twierdząc, 
że został napadniętym i sponiewieranym. Ciężko 
ranny Garczyk jest podobno śmiertelnie chorym. 
Ze »młodzież« winiarska tak często na podobne 
pozwala sobie wybryki, polega głównie na tym, 
że liczebnie tak wielka gmina jak Winiary żadnej 
nie posiada policji

— * Śmiertelny wypadek wydarzył się we 
wtorek wieczorem na tutejszym dworca central­
nym. Dwudziestoletni ranżerujący Paweł Kópp, 
mieszkający przy nl Gnieźnieńskiej podczas prze­
suwania wagonów dostał się pomiędzy tłoki dwueh 
wagonów, które zmiażdżyły ma całą klatkę pier­
siową. Nieszczęśliwy padł trapem na miejscu.

— • Nowy prezydent Komisji kolonizacyj- 
nej. Jak wiadomo, rozchodzi się od niejakiegoś 
czasu pogłoska, że obecny prezydent Komisji ko- 
lonizaoyjnej z dotychczasowego stanowiska ma 
ustąpić. Jako domniemanego następcę jego wy­
mieniano w ostatnich dniach prezydenta regien- 
cyjnego dr. Gramseha z Olsztyna w Prusach Za 
ohodnioh. Pogłoskom tym zaprzecza jednak sam 
p. dr. Gramscb, twierdząc, że o powołania jego 
na prezydenta Komisji kolonizaoyjnej nic mu me 
wiadoma

— * Nieruchomość przy nl. Poznańskiej 
nr. 16. na Jeżycach nabyło na własność miasto 
od murarza p. Antoniego Szymkowiaka za 10 000 
marek.

— * Niedozwolone przechadzki. Dwueh 
kielnerów, którzy przechadzali się onegdaj na dro­
dze wojskowej w koło stoków for tęcza; ch, zostało 
przez patrol wojskowy przyaresztowanych i odpro­
wadzonych na policję celem stwierdzenia ich per- 
sonalji.

— * W piątek 26. b. m. rozpocznie się
wielka wyprzedaż sezonowa lato- 
wych towarów w domu towarowym pana 
K. Ignatowicza. Bliższe szczegóły w inseracie, 
który nkaże się jutro na łamach naszego pisma, 
na co zwracamy szczególną/ uwagę Szaa. Publi­
czności. / r

— * Zgubiono złoty zegarek z łańcuszkiem, 
znalazca zecbce zwrócić za wynagrodzeniem paai 
Ławiakowej, przy Półwiejskiej 6.

— * Znaleziono damski zegarek z łańcusz­
kiem w czwartek, w święto Bożego Ciała na dro­
dze z ol. Półwiejskiej ku pl. Piotra. Zgłosić się 
można do K. Mnsielsklego, św. Marcin 22.

— * Zgubiono złoty mały medaljonik (za­
tarta m. Boska w złotej oprawie) i złoty klnczyk 
do zegarka w drodze z nl. Podgórnej na Strze­
lecką. Uczciwy znalazca zechce za wynagrodze­
niem złożyć w ekspedycji naszej.

— * Skradziona branzoletka. W końcu 
maja przytrzymała policja złotą branzoletkę, która 
pochodzi niewątpliwie z kradzieży. Branzoletkę 
tworzy gładka żółta obrączka z czterema perłami, 
rabinem i dwoma szafirami Oiebrać ją można 
na głównej policji w biurze pod nr. 4.

— * Ważne dla właścicieli O zmianie wła­
ściciela gospodarstwa, zabezpieczonego w Prowin- 
cjalnej spółce ogniowej, należy powiadomić bez­
zwłocznie dyrekcję spółki z dołąozeniem de- 
Eumentów sądowych. Kto do tego się nie zasto­

suje, naraża się pomiędzy innmyl i na to, żs w 
razie pożaru, zabezpieczenie nie zostanie zaraz 
wypłaconym. Dyrekcja spółki wzywa, by wszyscy, 
którzy jeszcze o jakiejkolwiek zmianie aie donieśli 
nozynili to w jak najkrótszym czasie za pośrednic­
twem komisarza lab burmistrza.

— * W ręce polskie. Gospodarstwo niemca 
Egebrechta w Podobowicach pod Żninem obszaru 
90 mórg dobrej ziemi z cegielnią nabył na wła­
sność p. Józef Orzechowski z Karczyna pod Ko­
ścielcem.

— * Ze sądów przysięgłych. Przed są­
dem przysięgłych w Poznaniu toczył się we wto­
rek proces przeciw górnikowi Aleksandrowi Krzy- 
wińskiemu Poznania o wymuś. Akt oskarżenia 
obwiniał go, iż dnia 11. października r. z. zamie­
rzał pod groźbą morderstwa przymusić szkolnego 
ohłopoa Narożnego z Winiar do oddania mu 
obiadu, który chłopiec niósł do swego brata pra­
cującego na budowli Oskarżony zaprzeczał ener­
gicznie czynu, twierdząc, że » takim zajścia nie 
mu wogóle nie wiadomo. Zawezwany na świadka 
Narożny zeznał, że idąo z obiadem spotkał za 
bramą Winiarską przy żwirówce do Oboraik kilka 
wyrostków leżących w krzakach z dwiema kobie­
tami. Jeden z nich zatrzymał go i żądał wyda­
nia obiadu, bo oa i jego narzeczona mają głód. 
Później wyciągnął napastnik długi nóż rzeźaicki 
i zawołał: Daj mi obiad, bo jak nie, to cię zabiję. 
Dopiero na krzyk dzieci pościł przestraszonego 
ohłopoa i noiekł.

Oskarżony oświadczył, że zeznanie to aie 
zgadza się z prawdą. — Wysłuchano więc kilku­
nastu świadków dowodowych i odwodowych. Osta­
tni mieli zeznać, że oskarżony w pcmienionym 
dnia nie znajdował się na odnośnym miejscu, 
pierwsi, że był sprawcą i miał nóż przy sobie. 
Ostatni fakt sam oskarżony potwierdził. Brat 
oskarżonego zeznał, że jadł on w jego domn do 
syta i nie potrzebował rabować.

Przysięgli nie uznali oskarżonego winnym 
rabnslow8kiego wymnsa, lecz tylko odgrażania się 
zabiciem na mocy § 241. kod. karnego.

Prokurator wniósł zs względu na poprzednie 
przestępstwo oskarżonego (uszkodzenie cudzej wła­
sności) i postępep zagrażający bezpieczeństwu spa­
cerującej poza miastem publiczności — o naj­
wyższą karę, sześć miesięcy więzienia. Sąd przy­
jął okoliczności łagodzące i skazał oskarżonego na 
sześć tygodni więzienia, skrócone na karę dodat­
kową — jednego miesiąca więzienia.

— * Wągrówiec. W niedzielę 21. b. m. 
urządziło tutejsze Towarzystwo Młodzieży kupiec­
kiej na sali p. Wierzejewskiego wieczornicę, która 
cieszyła się nadspodziewanym sukcesem. Bawiono 
się ochoczo do samego świta.

— * Kępno. Okropne nieszczęście spotkało 
w tych dniach żonę chałupnika Piwonki w Małych 
Przygodzicach. Kiedy weszła do chlewu celem 
wydojenia krowy, rzuciła się na nią rozjątrzona 
krowa i rozpruła jej cały prawie brzuch.

— * Piła. Jednej z ostatnich nocy wyła­
mało się z tutejszego więzienia policyjnego dwueh 
więźniów, których osadzono tntaj podczas trans­
portu. Uciekinierzy rozbili najpierw piec i nastę­
pnie otworym, prowadzącym do komina, wydo­
stali się na wolność. Ucieczkę spostrzeżoio do­
piero nad ranem i zarządzono natychmiast pościg 
za nimi, leoz dotychczas bezskutecznie.

— * Bydgoszcz. Na udar słoneczny zmąci 
w sobotę tutejszy robotnik Wojciechowski zatru­
dniony w tartaku przy ul. Toruńskiej. Nieszczę­
śliwy nagle zaprzestać musiał pracy i odwieziono 
go do lazaretu, gdzie tegoż samego wieczoru wy­
zionął ducha.

Zwłoki nowonarodzonego dziecka wydobyto w 
sobotę przed południem z kanału w pobliżu dru­
giej śluzy. Wyrodnej matki dotychczas jeszcze nie 
wyśledzono.

— • Groby polskie w Dreźnie. Podaliśmy 
niedawno wiadomość, że z powoda zaniedbania 
licznych grobów na cmentarzu drezdeńskim, ogło­
sił tamtejszy konsystorz, iż groby te usunie po 
1. maja. Między grobowcami znajdowały się także 
polskie, co do których obywatel drezdeński p. Ko­
mendziński uzyskał zwłokę do października. Po­
lacy, mieszkający w Dreźnie, a mianowicie pan 
Komendziński, zajęli się energicznie tą sprawą i 
dzięki ich staraniom odnowiono już kilka grobo­
wców, między innymi br. Gustawa Olizara, literata 
i uczonego, poety Romana Z morskiego i Stani­
sława Nowackiego. Pozostało jeszcze kilkadziesiąt 
grobowców, które są skazane na zniszczenie, o ile 
krewni, przyjaciele zmarłych, tudzież ci, którym 
zależy na otrzymania tradycji i polskiego, starego 
katolickiego cmentarza miasta, historycznie zwią­
zanego z dziejami naszymi, nie pospieszą z ry­
chłą pomocą i nie postarają się o odnowienie i 
utrzymanie grobowców.

Obecnie otrzymuje Dzień. Beri, szczegółowy 
wykaz polskich grobowców w Dreźnie, który po- 
dajemy poniżej z datami śmierci zmarłych, aby 
krewnym ułatwić orjentację. Nazwiska spoczywa­
jących tam zmarłych są następujące:

Marszałek Dominik Ciecierski 1828. Antoni 
Jarczyński 1829. Komorowska 1839. Gabrjel 
Wodzyński 1830. Dobrzycka, dama dwora 1832. 
Jak. Aleksander książę Lubomirski 1833. Ludwik 
Cichowski 1833. Hr. Jalja Potocka 1839. Jadwiga 
Thys 1842. Emilja Ludwika Dziembowska 1844. 
Aleks, hr. Szembek 1849. Hrabiaa Grabowska 
1849. Hr. Kazimierz Walewski 1847. Hrabia Jan 
Stempkowski 1847. Wojciech Bystrzanowski 1850. 
Boyanowicz Adam 1852. Hr. Roman Dobrzański 
1855. Bronisława Luczyoka 1855. Józef Cichocki 
1855. Major Jan Morgulec 1857. Walerja Cie­
lecka 1857. Cecylja Ożarowska 1858. Wanda 
Newaczyńska 1858. Marja Dobrzańska 1860. Hr. 
Michał Potocki 1863. Piotr Kraszewski 1864. 
Hr M. Ożarowska 1864. M. Ożarowski 1865. 
Józefa Zalewska 1865. Hr. Pr. Czapska 1865. 
Leon Rusicki 1865. Bon. Rudzki 1865. Gustaw
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1867. Zofja Stawińska 1867. Marja 
1867. Flor. Nowacka 1868. Hr. AL

1868. Karol Włodek 1868. Bog. Bilewicz 
¡471. W. Szydłowski 1872. Hr. Zofja Roztworo­
wa 1873. Fr. Szemloth 1882.

Wszelkich informacji udziela chętnie p. J. 
j0Biendzióskl, właściciel fabryki w Dreźnie, ulica 
Romana 31.

— * Niemcy w Królestwie. Do Głosu 
jfgrszawskiego piszą z Płocka, co nastę- 
uje: W powiecie płockim nabyli niemcy kolo- 
0 dwa folwarki bllzko siebie położone: Wło- 
¡ewo od p. Chmielewskiego 1 Bronowo Lachy od 
k Kalinowskiego. Okolica cała zamieszkała jest 
Wez niemców, a jest to strona powiatu bardzo 
rSina pod względem strategicznym, bo z jednej 
^ny rzeka Skrwa z olbrzymimi parowami i gó 
,jjnL zaś z drugiej strony góra pod Włoczewem
proboszczewicami stanowi naturalną znakomitą 

fortecę. Są w tej okolicy największe okopy, 
szwedzkimi zwane, pod Proboszczewicami. Pan 
fflmielewski miał kupca polaka.

— * Wyroki śmierci. Zofja Owczarkówna, 
jawna służąca Wandy Dobrodzickiej • Krahelskiej, 
i Wanda Ostrowska, za udział w pamiętnym za­
pachu na gienerał gubernatora Skałlona, skazane 
rostały przez warszawski sąd wojenny na śmierć 
przez powieszenie.

— • Niemcy chcą się uozyć po czesku, 
ff Czechach i na Morawach nie jest w szkołach 
jrednioh „drugi język krajowy“ przedmiotem obo- 
«iązkowym. W szkołach czeskich jest niemczyzia 
przynajmniej nad-obowiązkowo wykładana, tj, że 
»ozy się jej, kto chce — ale niemisoka młodzież 
urażałaby do niedawna za coś nie lioująoego z 
ich godnością, żeby się uozyć języka ozesktego. 
Zmienia się to jednak od pewnego czasu, bo 
mający obydwa języki, czesi wypierają 
niemców coraz bardziej z rozmaitych stanowisk, 
iwłaszcza z urzędów publicznych.

Obecnie zajęło się tą sprawą niemieokie sto­
warzyszenie dla szkół średnich. „Deutsche Mittel- 
ichule ffir Nord-Maehren“, a na zgromadzeniu 
odbytym w niemieckim mieście Moraw Nowy 
lozyn (Neutitschein) uchwalono jednomyślnie re- 
mlnoję, żeby we wszystkich niemieckich, szkołaoh 
Moraw i Slązka zaprowadzić obowiązkową i przy- 
■usową naukę języka czeskiego, bo „znajomość 
ozeszczyzny jest koniecznością, niezbędną do za­
chowania niemieckiego stanu posiadania w tych 
bajach“. Stowarzyszenie otrzymało też cały sze­
reg takioh samych rezolucji i enuncjacji z wielu 
miejsc Czech, Moraw i Slązka.

Pół wieku temu była czeszozyzna w samych 
Czechach uważana za mowę służby (Dienstboten- 
rprache), a dziś „naród pański“ (dss Herren- 
ndk) postanawia zmuszać swą młodzież do łama­
na sobie na niej języka — we swym wła- 
mym interesie! — znajdując się pod oze 
ddm przymusem.

— * W warszawskiej resursie kupieckiej 
»dbyło się zebranie grona osób z różnych sfer, 
przedstawicieli arystokracji oraz przemysłu i ku- 
łiectwn dla omówienia wspólnej wycieczki z Kró • 
estwa Polskiego do Pragi na wystawę. Uchwa­

ł®no» wJ6»fczka ta nie mi posiadać wcałe 
charakteru politycznego. Celem jej będzie tylko 
wyłącznie zaznajomienie się bliższe z kulturą i 
rozwojem pobratymczego narodu.

Na zebraniu w resursie kupieckiej wybrano 
komitet z kilku osób, który zajraie się przygoto­
waniem wedle wskazówek inicjatorów wycieczki 
polskiej do Pragi Termin wycieczki dotychczas 
nie jest jeszcze oznaczony, ale w każdym razie 
odbędzie się ona już po przedwstępnym zjeźlzie 
delegatów słowiaóekich w Pradze.

— • Pomieszanie zmysłów — z radości. 
Niejakiś handlarz Tarnowski w Berlinie, mieszka­
jący przy Dragonerstr. dostał pomieszania zmy­
słów wskutek małej wygranej na loterji. Bieda 
u Tarnowskich była wielka, gdy naraz wygrał na 
loterji pruskiej — 300 marek 1 Radość z wygra­
nej objawiała się u Tarnowskiego w dziwny spo­
sób ; kupował on codziennie tanią biżuterję 
i przynosił ją do domu. Zona nie protestowała, 
sądząc, że mąż chce rozpocząć handslek. Do­
piero, gdy go zapytała, dlaozego nie stara się 
o odbiorców dla zakupionych towarów, dowiedziała 
się ze zdziwieniem, że mąż ani myśli ich sprze­
dawać, leoz, że je zakupił dla siebie. Tymcza­
sem stracił Tarnowski wygraną sumkę na owe 
towary, a gdy nareszcie żona zażądała, aby zaozął 
handlować na nowo, i owe fatałaszki sprzedał, 
wpadł w szał. Wprawdzie uspokojono go nieba­
wem. jednakże lekarze stwierdzili, że zapadł na 
cichą warjaoję.

Katastrofa kolejowa w Jankowie 
przed sądem.

Po uzasadnianiu, które trwało godzinę, ogło­
sił sąd o gods. pół do pierwszej następujący 
wyrok:

Oskarżeni Bajohr i Woźniak są winni prze 
stępstwa podług § 316. ustępu 1. — wystawienia 
na niebezpieczeństwo transportu kolejowego, które 
pooiągnęło za sobą śmierć a także obrażenie cie 
leśne ludzi — i skazuje się Bajohra na ośm, 
Woźniaka na trzy miesiące więzienia. Oskarżony 
Branieckl jest winien zwyczajnego wystawienia na 
niebezpieczeństwo transportu, nie zawinił jednak 
zabicia i obrażenia cielesnego, skazuje go się za 
tym na dwa tygodnie więzienia. Drugich dzie­
sięciu oskarżonych się uwalnia. O ile zasądzenie 
nastąpiło nakłada się koszta oskarżonym, o ile 
nastąpiło uwolnienie — kasie państwowej.

Przebieg ostatnich rozpraw był następujący : 
Po wywołaniu sprawy o godz. 11. przed połud­
niem skonstatowano obecność wszystkich oskarżo 
nyoh. Z obrońców stawili się tylko radcy spraw. 
Tuerk i Konnig. Po zagajeniu rozpraw dopusz 
czono oskarżonych do ostatniego słowa.

Oskarżony Bajohr oświadcza w swej obronie, 
że zły stan nasypu głównie zawinił w nieszczęściu. 
W dniu przed wypadkiem odradzał osk. Woźnia 
kowi podjęcia robót nocnych i oświadczył, że, 
jeżeli W. chce pracować, to zdaje na niego odpo­
wiedzialność za nie. Gdyby Woźniak był na po­
sterunku pozostał i obowiązku dopełnił, byłoby

słę nieszczęśće nie wydarzyło. On (Bajohr) wy- | 
pełnił swój obowiązek sumiennie.

Woźniak zapewnia, że poruczone mu roboty 
wypełnił podług przepisów oskarżonego Bajohra. 
— Drudzy oskarżeni nie przemawiali. — Z uza­
sadnienia wyroku podajemy najważniejsze punkty: 
Dziesięć miesięcy czasu wymagało zebranie ma- 
terjałn i dowodów celem wyjaśnienia przyciyu 
tego pożałowania godnego wypadku. Pięć dni było 
potrzeba, aby sprawę wyjaśnić, winnych wypo- 
środkować i winę udowodnić. Pomimo to roz­
prawy nie wyjaśniły dostatecznie przyczyn okro­
pnej katastrofy. Z uznaniem należy stwierdzić, 
że zarządu kolei żelaznej nie spotyka wina co do 
owego wypadku. — Przyczyny wykolejenia zna­
lazła prokuratorja w za głębokim podkopie, 
zluźaianiu trzech śrub, za szybkim biegu 
pociągu — uszkodzonym klinie i źle przytwier­
dzonej szynie. Dwa ostatnie punkty sąd wyłąoza, 
gdyż one nie mogły bezwarunkowo wykolejenia 
spowodować. — Co do zbyt szybkiej jazdy, to 
możliwym jest, że aparat nie podał trafaie szyb­
kości bo później wykazało się, że nie funkcjonował

.leżycie. Dwuch świadków zeznało, że pociąg ha­
mowano. Ponieważ na niekorzyść oskarżonyoh 
konduktorów lokomotyw Bargiela i Thiedemanna 
nic nie stwierdzono, musiano ich uwolaić.

Przyciysą jedyną nieszczęścia jest, że jedna 
szyna była wgięta i to już przed nadejśoiem po­
ciągu pospiesznego. Zgięcie szyny nastąpiło przez 
rozluźnienie rels, spowodowane przez głęboki wy­
kop. — Oskarżony Braniecki był obowiązany ba- 
ozyć na wszystko, co na torze się działo, zanie­
chaniem rewizji śrub zaniedbał obowiązku tego i 
stał się przez to winnym pośrednio wykolejenia, 
zasłużył więo na karę. — Robotników Sommer­
felds i Herziga należy uwolnić, bo nie mieli na­
leżytego wyrozumienia o doniosłości swych czy­
nów. — Oskarżony Woźniak ponosi w każdym 
razie odpowiedzialność za zbyt głębokie wykopy 
łożyska pomiędzy progami. Wiedząc, że kierownik 
kolejowy się oddalił i że sam ma roboty dozoro­
wać, stał się osobiście odpowiedzialnym za ich 
wykonanie. W zastępstwie Bajohra miał dać bacz­
ność aa pociągi, przy każdym przejaździe szyny i 
plant rewidować. Ze tego zaniechał, spowodował 
lekkomyślne wykolejenie, a po zatym śmierć i 
obrażenia ludzi; za to musi ponieść karę.

Oskarżony Bajohr jest w całym znaczeniu 
oskarżenia winnym zarzuconych mu przestępstw. 
Jest współodpowiedzialnym za rozluźnienie trzech 
śrub, ponieważ powinien był to przy rewizji 
spostrzedz. Dalej — odpowiada za roboty przy 
wybieraniu ziemi na torze, ponieważ dał Woźnia 
kowi nakaz kopania do głębokości 50 cm. niżej 
progów. Te głębokie wykopy spowodowały zni 
żenie i zgięcie się szyn. Przez jego też niedba 
łość nie wystawiono czerwonej latarni sygnałowej 
celem zatrzymania pociągów. Gdyby Bajohr miał 
był osobisty dozór nad robotami w nocy kata­
strofy, a nie spuścił się był na przodownika, nie 
byłoby może nieszczęścia. Z technicznymi szoze 
gółami powinien był być obeznany; złożył prze­
cież egzamin i objął urząd, z urzędem przejął 
także jego obowiązku

Popełnił także niedbalstwo przy nieprawidło­
wym kopanin, bo łożysko było na całym plancie 
równe, a wykopy sięgały aż do loźnych warstw 
piasku. Na jego korzyść chyba te może przema­
wiać, że do wykolejenia przyczyniła się też możli­
wie wielka szybkość pociągu, której atoli stwier­
dzić nie można. Przez zaniedbanie swych obo­
wiązków spowodował wykolejenie, śmierć i obra­
żania cielesne ludzi; za to oskarżony Bajohr za­
służył na karę.

Personał pociągowy i kierownika lokomotywy 
pociągu towarowego należy uwolnić, bo dowodu 
ich winy nie można przeprowadzić.

Na tym zamknięto posiedzenie ostatnie pro­
cesu o katastrofę kolejową w Jankowie pod Gnie­
znem.

Ostatnie telegramy i uladoacsti
Dwa dramaty miłosne.

Berlin, 24. czerwca. PodczaB przejażdżki 
samochodem zastrzelił dziś w nocy 23 letni lito­
graf Maks Denner kochankę swą, służącą Minnę 
Torken, która na miejscu została trupem; na­
stępnie skierował broń przeciwko sobie 1 ranił 
się śmiertelnie. Powodem do tego tragicz­
nego czynu było ciężkie rozstrojenie nerwowe. — 
Denner umarł w drodze do lazaretu skutkiem za­
danej sobie rany.

Schwelm, 24. czerwca. Wczoraj za­
mordował robotnik fabryczny Henryk Brink- 
mann kochankę swą, 15-letnią córkę gospodarza 
Sichelschmieda, podrznając jej gardło brzy­
twą. Morderca zbiegł.

Nieszczęście kolejowe.
Bochum, 24. ozerwoa. Na linji kolejowej 

Koloaja-Berlin wykoleiły się cztery wagony 
pospiesznego pociągu D. Podług urzędowyoh wia­
domość wynosi hczba rannych osób 15.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 23. czerwca zgłoszono:
Znpowiedzie: Robotnik Hslmut Giutzma- 

chsr z rozwódką Bertą Munzke z domu Kirach- 
haum.

Urodzaaia: Syna: Iażynjer Karol Wandrey. 
Robotnik Piotr Kozłowski. Robotnik Franciszek 
Jaskuła. Drukarz Władysław Karpiński. Posia- 
dziciel dorożek Antoni Potrawiak. Służący Fran­
ciszek Kunz.

Córkę: Właściciel drogerji Józef Dressler. 
Robotnik Władysław Jagodziński Mistrz kowalski 
Maks Gruhl. Murarz Adolf Neumann. Rzeźnik 
Antoni Stróżyństd. Murarz Karol Siewert

Zmarli: Tsksątor Hieronim Rogaliński 67 
lat. Zamężna Zofia Urbaniak z domu Lewan­
dowska 28 lat. Walter Melzer 2 lata 5 dni. 
Właściciel domu Onufry Utlejewski 83 lata. Ro­
botnik Walenty Gdok 48 lat Sylwjusz Olejni­
czak 1 rok 4 mieś. 10 dni Marjan Grudziński 
6 dni.

Kursy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : P=P°Pyi; d=podaż; z=zapłacono 
n=nieco ; ult=ultüno.

24. 23.
Tendencja: 
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niemieok» pożyeska państw, 
posnańaka pożyczka prow 
pruskie konsole ....
0 » »
pozn. pożyczka miejska 1895

, pozn. poż. miej. 1894—1908 
M»n. liety zaet. «er. VI—X.

. , . D.
’ ’ ’ ’ H

. • • ’ C.
• • • ; : a

» • *.a . rentowe

\ pożyczkę ohińeka 1898 .
’ . japońska . . .
’ Z rosyjska 1901 

. • 1*»
aerbeka renu.........................
takie losy..............................
' polskie listy zastawne . 
je berlińskiej kolei elekta, 

poznańskiej kolei elekta.

mocna
8%

86,05
214,10

99,60
82,50
99.60 
91,70
82.60

89,60
100,60

91,33
98,70
82,30
98,70
90.90
82.30
99,—
90.80
96.30
88.80
83.30
95,25
82,-

147.90
90,90

172,-
158,75

¿urtr.-węg. kolei państ nlt. 148,10 
lombardy *S —
Baltimore and Ohio
Canada Pacific ..... —,~- 

hamb.-ameryk. tow. taansp. 109,— 
półn.-niem. Lloyda . 7ft
berlińsk. tow. handl.
banka darmstackiego 

a niemieckiego.
. dyskontowego „ 
a drezdeńskiego 

p6tn.-niem. zakładu kredyt, 
austayack. zakładu kred. nlt. 
banku wsoh. dla handl. i prz. 
rosyjek. banku dla hand, zagr 126, 
browaru Huggera . . . i«»
ogólnego tow. elekta. . . .
tow wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
boshumsk. W“ stali .
«hem. fabr. MUoha .... 
eukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen , 
kopalni w Barpen .... 
tow. młyn. Hermanna . . 
kopalni Hohenlohe . . . ,
Lanrahnty...................... ■
górnośląskiego przem. zelaz. 
tabr. masz. Orenstein, Koppel 
tow. wyr. cement w Opolu, 
kopalni Phonixa A. O. . . 
poznańskiej sprytowni . .
kopalni eoli w Inowrocławiu 
Iow. ehem. Union . . 
ankrowni w Krnświey
■■MET • ■•<“. S. 
auateyaekiego zakładu kred, 

banku niemieckiego 
a dyskontowego 

Learehuty

. . 93,70
nlt. 189,40

123.25 
228,50
171.25
136.40 
117,10

94.80
120.40

nlt

133,—
207,50
85,—

228.25
208.26 
231,— 
161,20 
186,^0 
196,75
99,50

176.25 
200,90

97,25
171.25 
166,- 
165,20 
402,—

200.50 
263,—

194 60
228.50 
171.10 
20U.60

mocna
3*/.

86,05
214,20

99.60
82.60
99.60
91.75
82.50
88.50

89*75 
100 90
91.30
98,70
82.30
98.70
91-
82.30
99,-
90,20
96.50
89,—
83.30
95,40
81.76

147.60
90,75

172,—
153.75 
149,-
25,—
83.70

155.30 
109,—
92.80 

159,6u 
123,—
229.75
171.60
136.75 
117,-
94 25

120.30 
126,60 
183-
208.25
86,-

228,60
207.50 
231,- 
160,-
185.60 
196 90
99,—

176.25
200.76
97,-

170.25
165.60
164.80 
402,—

200^20
253.25

19460
229.75
171.75 
201,90

PmmAi dnia 24. czerwca 1908. 
Kotowanie Centralnej Spółki Rolniczej,dla zakupu

i sprzedaży (pod kontroli izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).................... ..... 217,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 178,—
/gozmień dla browarów (dobry) 162,—
Owies (dobry).................................161,—

Tendencja: stała

Poznań, dnia 24. czerwca 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru, wyborow. średniego peśledn.

Pazonioa 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owiea .

21,50
17,10
14,80
15,00

20,60
16.30 
13,70
14.30

19.80 
14,70
12.80 
13 90

in*M| dnia 23. czerwca 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••: nom- • • • ■ 000—210 mk 
( porosła, z murzonkę i lżejsza niżej not,

¿-i- (....; dobre, zdrowe
r ( (najmn. 121 f.) — 174 mk,

( lżejszy gat,porośn. i stęohły 171 mk.
Jeezmień' ..................... 136-140 mk.oęezmien: * browarów..................... 000-000 mk.
Groch J P*8*«.............................. 167-173 mk.

( do gotowania.................... 000—000 mk,
n_i„ ( ............................................ 139—149 mk,

( najpiękniejszy..................... wyżej noiow

Tondoncja; słaba.

B*i dnia 24. czerwca 1908. 
Urzędowe notowanie policy! miejaoowej.

Psseniaa

Żyto

Jęczmień 

Owies

Za
100 kg. towaru.

iw-
dniogo

wy­
borów.

po-
śledn.

2050
— — 20 20
— — 17 10 16160
— — 16 80 10 50

— — — —

— — — — 15 20
— — — — — —.

średnie*
ceny

20.30

16,76

I

16,20

Słoma prosta.............................................. ..... 5,00—4,50
Siano...................................................................6,00-4.74

Targ na artykuły żywności.
■di| dnia 25. czerwca 1908, 

Urzędowe notowanie polieyi miejscowej,

Cena
najw, I najn, | średu.

■bpIIHi 24. czerwca 1908,
Urzędowe notowanie giełdy

Ma mieaiąe Paze-
nioa

Zyto 1 Owies Kuku­
rydza

Olej
rzep"

Styczeń ....
Luty..........................
Marzec.....................
Kwiecień ....
Lipiec.....................
Sierpień .... 
Wrzesień .... 
Październik . . . 
Listopad .... 
Grudzień .... 
Maj..........................

1
i
I

210 —

1E2 50
ł
1

1
8
1

189^25

176’-
t
I
»
t~■

«
I
1

161J5

160 25
•
t
«
t

1
1
1

147’-

146 —
t
»
1

I

1
ł

6810
•
1

•
Na dzisiejszej giełdzie produktów podlegały ceny 

na zboże kilkakrotnym zmianom. Początkowo opa­
dły ceny skutkiem słabych notowań zagranicznych 
i wspaniałego powietrza. Tendencja umocniła się 
jednakże, gdy nizkie ceny znalazły szeroki popyt. 
Owies notowany był mocno dlatego, że była bardzo 
mała podaż z Slązka i skarżono się na wielką po­
suchę. Kukurydza przedstawiała się spokojnie ale 
przy cenach, natomiast olej rzegny nrtowany był 
nizko. — Powretrze: ładne.

Groch . . . ,
Hoczewie»
Gruch długi .
Ziemniaki

( od kulki za 1 kg. Wywiną Qd
Wieprzowina . „ „
Cielęcina „ „
Bkopowins „ „
Słonina ......................

.................................• • tJ M
Jaja za kopę,

3.80
1.40 
1,30 
1,60 
1,60
1.80 
1,60 
2,60 
1,00
8.40

8,60
1,20
1,10
1.40
1.40 
1,80 
0,00
2.40 
0,80 
8,20

8.70
1.30 
1,20 
1,50 
1,50
1.70 
1,60 
2.60 
0,90
8.30

Targ na bydło.
I

PonnnAi 24. czerwca 1608 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono :
23 sztuk bydła rogatego

Berli»! dnia 24. czerwce 190A. 
Miejska rzssalnia. — Urzędowo sprawozdanie dyrukaH

Wasprzedaż wystawiono:
1039 sztuk bydła rogatego 
2516 „ cieląt
1743 „ owiec

11117 „ świń
Płacono z» centnar wagi mięsa.:

Cielęta.
a) nąjwyborowsze cielęta utnozone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca..................................... 84—90 nk,

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca.....................75—81 mk.

c) poślednie cielęta od cyca .... 42—50 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—00 mk.

Owo 0.

a) jagnięta utuczone i młodsze
skopy utuczone..................... 78—80 mk.

b) starsze skopy utuczone...................... 69—72 mk.
c) średnio pasione skopy i owoe (braki) 53—63 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne jtj

(żywej wagi).......................... 00—00 mk.

Świnie.
za centnar włącznie 20% tery

a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy
i krzyżowane ...... 00 —57 mk,

b) mięsite................................................... 55—56 mk.
c) małorosłe.............................................. 62—54 mk.
d. maciory................................................... 00—61 mk.

Z spędzonego na targ bydła pozostało około 650 
sztuk niesprzedanych. Targ na cielęta miał prze­
bieg spokojny: za doborowe cielęta płacono ceny 
ponad notowania. Owce sprzedano prawie wszyst­
kie z małymi tylko wyjątkami. Targ na świnie za­
kończył się gładko i rynek uprzątnięto; za dobo­
rowy towar płacono ceny ponad notowania.

(Nadesłano.)

352
133
18

świń chudych 
„ tłustych

ciedąt
owiec
kóz
prosiąt

Razem 526 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi.

Słraoław, dnia 23. czerwca 1968, 
Wetowania prywatno.

Pszenica biała słaba . , . 19,30-21,80-21,40 
19,30-21,20-21,30------ ------ 180Q

-16,00
- ------------------------------------------- 18,00-17,00-17.00
O w i u «puk............................... 14.00—15.20-11,50

żółta staleM • • > , , 19,du---21,¿U---ll,d
Syto sUba.................................... 16.90-17,70-18,0
Jęszmieńdla browarów słaba 18,50-14,60-16,0 
I« o ■ «ia d stała.......................... 18,00-17,00-17.0

Rogacizna:
Woły . . .
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . .
Krowy. . .
Świnie. . .
Cielęta . . .
Owce . . .
Krowy dojne za szt
Warohlaki za parę 
Prosięta parę

intersk spokojny.

I kl. U kl. HI kl. IV kl

40-42 83-36 26-28 —
— 38-36 26-28 —
_ 27-30 20-24 —
46 42-44 40-41 88-42

48-50 40-44 30-86 —
— 36-37 — —
— — —

mk.

Publiczności podróżującej polecamy na 
czas wyjazdów do wód nasze

skarbce
do przechowywania papierów wartościowych 
i dokumentów oraz skrzyń i kufrów z 
kosztownościami.

Kasetki wydzierżawiamy na dowolny 
czas za umiarkowaną opłatą.

Wydajemy na wszelkie większe miejsco­
wości całego świata przekazy i

okrężne listy kredytowe,
niezmiernie dogodne w podróży.

Mamy każdego czasu do dyspozycji za­
graniczną walutę, jak ruble, korony, 
franki, liry itd.
Bank Związku Spółek Zarobkowych.



B
B

r “i

w Poznaniu
• otwartą zostanie

dnia 28. czerwca r. b.
o godz. 12 w południe

na Wzgórzu św. Łazarza.

Komitet Wystawowy.

Fabryka maszyn.
J. Moegelin Tzop.
— w Poznaniu —

jako reprezentant firmy

Heinrich Lanz
poleca

X~5 A*c

Antoni Rose.
& Poznań-Bazar.

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

1 książek kontowych. 
Litografia. Drukarnia. Fabr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.
Tapety —=  Linoleum.

Szulczewstó,

Lokomobile, Mlocarnie, 
Elewatory i Prasy do słomy,
Młocarnie olbrzymie, specjalnej konstrukcji.

„Mamut“ „Kolos“
bez konkurencji, wymłacające niebywałe do­
tychczas ilości zboża przy wielkiej oszczęd­

ności w ludziach.

Gromochrony , **,
Mieczysław Rydlewski

elektro - Inżynier.

CZESŁAW ŁEITGEBEB
hodownlezy,

w Poznaniu, plac Wllheimowski ¡7.

□ Poznań, ulica Wllbelmowska nr. 1L □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

_================ znacznie zniżonych cenach. —-.......... ......=

Wykonuje wszelkie pr&oe w zakres 
budownictwa wchodzące.

Jarocin, ul. Pleszewska 25. Te ef gj
Polecam

najskuteczniejszy i stosunk. najtańszy gromockw 
własnego pomysłu!

Wykonuję elektr. urządzenia dla światła, siły 
telefonów, sygnalizacji; urządzenia do ogrzewana 
i osuszania budynków — Buduję młyny, tartaki 
i turbiny powietrzne. — Projektor dla oświetlani! 
miast, fabryk i dworów.
Sprzedaj maszyny elektr. czeskie, węgiersku 

1 niemieckie.

üfurf o wył 

"» Handel win, 
ę pod złotym; 

Wiankiem/

fl. Pfltzner
Poznań, St. Rynek 34.

wchód z ul, Wiankowej
założony od roku 1859

§2

W
W

IATEHTY

W «I założony od roku 1859

I hurtowy handel win (Ü

uskutecznia 
szybko i tanio

Storo patentom
knop > Knur,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1785. 
Informacje bezpłatnie.

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych 1 
Spółek. Do wmurowania od /Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przyborami poleca
Firma T. Otmlanowskl.

wlaść.: B. Ziętkiewicz. S. Mińeikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

$W
$www
w$w

poleca łaskawej Swej Klienteli na sezon la- 
------- łowy wyborne w smaku, czyste - 1

Wina Mozelskie,
Wina Reńskie,
Wina Szampańskie

(francuskie,)

Wina Musujące
(alzackie,)

Następnie jako specjalność i

W.9www
$
w8j Wina czerwone «.mu» greckie |j|

¡¡¡fo dla osób blednicowveh, bezkrwistych, cała butelka 
W 3/4 litra 1,50 Mk. ®

W~ Bliższe szczegóły w cennikach

Seweryn Wrzesiński, Poznań
hiaro: pi. Wllheimowski 18. (Bom Przemysłowy) teł. 298.

fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaStowyeti.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą i holceiuentem 
podług wszelkich, systemów, reparacje i renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych.

....--- Posadzki asfaltowe. —..-..
Poleca wszelkie materjały do krycia i konserwowa­
nia dachów tekturowych i hołcementowych po cenach 
jaknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki impre­

gnowane pod dachówkę.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmistrzków.

DRYGAS I Fortepiany
i«Ä i harmonia

tanio a rzetelnie poleca
A. DRYGAS

Poznań, uL Rycerska 83.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawieniai 
nagrodzona złotym medalem , 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’s et. Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

fllbuin Grottgera
1. Padół płaczu („Wojna“) 2 
Polonja. 3. Lituania. 4. Wie­
czory zimowe. Wyd wiedeńskie 
Bondy‘ego jest do nabycia. 
Adres wskaźe Ekspedycja Kur- 
jera Pozn.

Angielko

dyplomowana, mówiąca po nie­
miecku i angielsku, poszukuje 
posady na czas wakacyjny od 
1. 7. 08 w znakomitej rodzinie. 
Świadectwa doskonałe. Uprasza 
się nadsyłać oferty piśmienne 
Miss Morgan, Michorzewo,

Prov. Posen.

Szczupłość.
Piękne, pełne kształty ciała o- 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złotym 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadnę-oszustwo. — Wiele po­
dziękowali. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytut 
D. Fr. Steiner cL Co.

Żaluzje
dostawia najtaniej

Aleks. Budziński,
Poznań, ul Strzelecka S.
— Cenniki darmo i franko. — |

I Jofljma jonoraina ajonliira i główny sftład

BS. Żyehliński
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

wypowiedzeniemrocznem 
półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:
4%

W roku 1907: 
17 tysięcy ku­
racjuszów, 20 
tyś. passantów.

Oeynhausen
pod Hanowerem
9 godz. z Poznania

W roku 1908 : 
otwarcie nowe­
go wspaniałego 

kurhausu.

Najznakomitsze gorące źródła kwaso-węglowe przeciw 
chorobom reumatycznym serca i nerwów.

Podczas lata ordynuje jak zwykle "Mg

2)r. jfanta-^ołezYński

Pensjonat Quo Vadis ?
w Sopotach (Zoppoft)

poleca pokoje i mieszkania z calem utrzymaniem lub bez, na
dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych. — Słu­
żący m dworcu. - Turyści, pragnący poznać Kaszuby, znajdą 

tutaj najdokładniejsze informac j e.

przy ul. Bismarka 7. wysoki parter.
Ceny umiarkowane. Kuchnia polska.

Panienki, chcące przybyć same ha kurację, znajdą 
roskliwą opiekę.

Kazimierzowa Koszutska, 
Emilja Syonlewska.

Kąpiele morskie Binz
Zakład kuracyjny ortopedyczny dla gimnastyki leczni­

czej i masażu otwarty

od 1. czerwca aż do końca września b. r.
Bliższych informacji oraz prospektów udziela właściciel

Br. med. Jacob, lekarz-specjalista w Brt«peił$.
Poznań, św, Marcin Si.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny,
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jaresł. leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona == 1 mT

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. h, H.)

Trzy pokoje
kuchnia i przynależności przy Piekarach 8. na II. p. 
okazyjnie tanio od 1. października do wynajęcia. 
Przed domem ogródek; z okien widok na zieleń.

Bliższych wiadomości udziela się na I. piętrze 
na lewo.
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